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P o w r o t n a  fala
Wypadki dni ostatnich, to nic innego, jak tylko powracająca fala dni 

grudniowych roku 1922, dni, których już dzisiaj uczciwy przedstawiciel 
młodzieży wszechpolskiej nie wstydzić się nie może.

Ostatni tydzień akcji przedwyborczej przyniósł po­
między wielu innemi efektami jeden, który ze względu na 
szczególne znaczenie zasługuje na uwagę i omówienie.

Efektem tym była próba manifestacyjnego strajku 
słuchaczów wyższych uczelni warszawskich. Miał to być 
środek na poruszenie umysłów oraz na wytworzenie w spo­
łeczeństwie przekonania, iż stosunki wewnętrzne w kraju 
są w poważnym stopniu podminowane.

Powodem strajku było nietaktowne w kilku wypad­
kach zachowanie się policji w stosunku do grupy akade­
mików, którzy spełniali takie czy inne funkcje pomocnicze 
na rzecz listy Nr. 24.

Nie mamy bynajmniej zamiaru analizować samych 
zajść i dochodzić, o ile skargi rzekomo pokrzywdzonych 
akademików są słuszne. Być może, że ze strony przed­
stawicieli policji istotnie nastąpiło przekroczenie granicy 
surowości, niezbędnej dla utrzymania porządku w państwie, 
czy w mieście. Skądinąd jednak przywileje akademickie 
nie to mają na celu, aby osłaniać agitację na rzecz takiej 
czy innej listy. Akademik, który przyjmuje na siebie 
obowiązek agitatora, w momencie spełniania tej funkcji 
przestaje być akademikiem i nie ma prawa żądać, aby był 
traktowany w inny sposób, aniżeli każdy obywatel państwa, 
mający swobodę przekonań, ale też i poczucie odpowie­
dzialności za to, co czyni dla obrony lub zwycięstwa swych 
poglądów politycznych.

Nie mamy jednak, jak zaznaczyłem, zamiaru analizo­
wać tych zajść. Więcej, gotowi jesteśmy w całości przyjąć 
założenie, że młodzież akademicka była istotnie pokrzyw­
dzona, gotowi jesteśmy nawet pójść tak daleko, aby przy­
jąć, że została pokrzywdzona bez własnej winy.

Lecz nawet i w tym wypadku ocena stanowiska tych 
czynników akademickich, które objęły kierownictwo akcją 
młodzieży, nie może być inna, jak tylko nadzwyczaj ostra 
i surowa.

Młodzież akademicka dla obrony swych praw i przy­
wilejów ma duży zasób środków legalnych. Natomiast kie- 
kownicy jej akcji natychmiast, z pośpiechem wskazującym, 
że istotnie chodziło tu nie o co innego, lecz przedewszyst-

kiem o efekty wyborcze, weszli na drogę działania środkami 
nielegalnemu Pierwszym ich czynem było wydanie niele­
galnej odezwy, następnym—odbycie nielegalnego wiecu, 
trzepim—usiłowanie przeprowadzenia siłą nielegalnego straj­
ku na uczelniach.

I to wszystko dokonywane było w imię hasła obrony 
„praworządności“ w państwie.

Otóż ta rozbieżność czynów i haseł — to jest pierw­
szy fałsz ideowy tych, którzy twierdzą, że oni są „rządca­
mi dusz“ dzisiejszej młodzieży akademickiej.

Lecz jest i drugi fałsz, nie mniej istotny.
Ludzie ci szczycą się, że są wychowańcami pewnego 

obozu politycznego w Polsce i domagają się poszanowania 
ich prawa agitacji na rzecz tego obozu. Otóż obóz, któ­
rego oni są wyznawcami i wychowańcami, ma za sobą 
liczne karty, w których próbował narzucić pokoleniu, pa­
miętającemu czasy niewoli, poszanowanie dwóch zasad: 
l-o że rozpolitykowanie młodzieży jest przejawem „pata- 
logji politycznej“, oraz 2-o że manifestacje i środki niele­
galne nigdy nie są czynnikiem prowadzącym do celu.

Otóż takie były zasady obozu Romana Dmowskiego 
w latach 1906 — 1918, w latach, gdy młodzież jedna była 
czynnikiem zdolnym do utrzymania naprawdę niepodległo­
ściowego ducha w narodzie. Inne są dzisiaj, gdy chodzi 
o lojalny stosunek młodzieży do własnego państwa. I tutaj 
wypadki dni ostatnich, to nic innego, jak tylko powracająca 
fala dni grudniowych roku 19 2, tych dni, których już 
dzisiaj uczciwy przedstawiciel młodzieży wszechpolskiej nie 
wstydzić się nie może.

I to — ta zasadnicza rozbieżność haseł i taktyki, bę­
dąca genezą dzisiejszego rozkładu dawnej potęgi wielkiego 
stronnictwa Narodowej - Demokracji — to jest najbar­
dziej charakterystyczna cecha wydarzeń dni ostatnich, i to 
zarazem jest dyskwalifikacją dzisiejszych prób wychowaw­
czych, czynionych przez ludzi, którzy już raz w przeszłości 
okazali się złymi wychowawcami Narodu. I to młodzież 
akademicka wcześniej czy później zrozumieć powinna i za­
pewne zrozumie.

Bolesław Srocki
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Kryzys gospodarczy w Rosji Sowieckiej
Rosja swój bilans handlowy opiera na dwóch rodzajach eksportu•' 

nafty i zboża. Bolszewicy wywóz nafty nietylko utrzymali na poziomie 
przedwojennym, lecz nawet zwiększyli go trochę. Inaczej jednak przed­
stawia się sprawa ze zbożem.

Zaledwie na terenie wewnętrznego życia Związku So­
cjalistycznych Republik Rad uporano się po dwuletniej 
walce z widmem opozycji, a już wyrasta przed rządem 
sowieckim nowa hydra, bodajże stokroć gorsza od pierwszej.

Zwracaliśmy na tem miejscu wielokrotnie uwagę, jakie 
konsekwencje dla rządu sowieckiego pociągnęło za sobą 
stnienie opozycji w łonie Wszechzwiązkowej Partji Komu­
nistycznej. Najboleśniejszą z nich było nie to, iż z grona 
czczonych i ubóstwianych do niedawna wodzów usunięto 
i zesłano kilkudziesięciu, lecz fakt, iż istnienie opozycji, 
walka jej z większością i represje większości wobec opo­
zycji poderwały w opinji wszystkich mieszkańców Sowie­
tów wiarę w nieomylność władzy rządzącej, w jej autorytet 
i powagę i przypomniały ludziom, iż przy dyktaturze pro- 
Ietarjatu trwałość wszelkich autorytetów jest jeszcze mniej 
zapewniona, niż przy każdej innej formie rządzenia. Prze­
cież Trocki był wielkim, szanowanym, zasłużonym i słu­
chanym i naraz stał się infamisem, defetystą, zdrajcą pra­
wowiernej władzy. I któż zaręczy podejrzliwemu i nieu­
fnemu chłopu sowieckiemu, że to, co stało się z Trockim, 
Radkiem, Rakowskim, Smiłgą i innymi, za jakiś czas nie 
powtórzy się znowu ze Stalinem, Rykowem, Kalininem i Bu- 
charinem? Nawet w ciasnej głowie analfabety-włościanina 
kluje się powoli myśl, jak mało musi być warta władza, 
która ulega takim nadzwyczajnym przeobrażeniom, takim 
fluktuacjom i przemianom, nie mówiąc już o tem, jak nikłą 
wartość musi mieć nauka, interpretowana przez tę władzę, 
skoro można ją tak rozmaicie i powiedzmy zgoła odrębnie 
naginać do jednego lub drugiego programu.

A skoro upada autorytet władcy w opinji publicznej, 
to wszędzie na świecie—a Rosja nie jest wyjątkiem—rodzi 
się wątpliwość, czy warto tej władzy słuchać, czy warto jej 
podporządkować się i pilnie wypełniać jej rozkazy. Wy­
chowany tylko w posłuchu dla władzy „silnej“, upostacio­
wanej w carze, zastępcy Boga na ziemi, pozbawiony wszel­
kiego zmysłu państwowego chłop wielkorosyjski w okresach 
niepewności i niejasności biernie, z filozoficznym niemal 
spokojem przysłuchuje się i przypatruje, czeka na jakieś 
nieokreślone wypadki i w pierwszym rzędzie stara się uni­
kać jakichkolwiek świadczeń na rzecz państwa i rządu, 
obawiając się, iż te świadczenia mogą pójść na marne, ba, 
niekiedy nawet ściągnąć na niego kary i represje.

Autorytet rządu sowieckiego osłabł w oczach ludno* 
ści na jesieni ubiegłego roku. Uroczystości, związane 
z dziesięcioleciem przyjścia do władzy bolszewików, stały 
się terenem demonstracyj politycznych, skierowanych prze­
ciwko oficjalnemu kierunkowi partji, a tem samem świad­
czących o istnieniu dwóch wielkich prądów, pomiędzy któ- 
remi walka przenosi się już na ulicę. Dla chłopa, który 
dotychczas z podziwem i bojaźnią widział w partji nieza­
chwianą moc i siłę, ukazały się wielkie rysy i szczerby na 
tym pozornie nienaruszonym granicie. Chłop nie pozostał 
wobec tych zjawisk obojętny i przyjął pozycję wielkiej 
rezerwy, nie marząc nawet o jawnym buncie czy sporze, 
który ściągnąłby na niego krwawe represje.

Ta rezerwa chłopa wobec władzy bolszewickiej prze­
jawiła się na dwóch terenach: podatkowym i zbożowym. 
Suma podatków, wpłacanych do kas skarbowych od wrze­
śnia ubiegłego roku, zaczęła w raptownym stopniu zniżać 
się i opadać, mimo iż włościaristwo w Rosji po trzech la­
tach urodzajów nie może skarżyć się na brak gotówki. 
Zaległości podatkowe obejmują nietylko sferę gospodarstw 
drobnych, te bowiem nigdy w Rosji nie były w stanie 
opłacić przypadających na nie ciężarów, lecz również do­
tyczą gospodarstw średnich i wielko-chłopskich, które w ża­

dnym wypadku nie mogą znaleźć wytłumaczenia przyczyn 
swej opieszałości.

Znacznie jednak gorzej, niż z zaległościami podatko- 
wemi, wygląda sprawa dostawy zboża przez włościan do 
punktów skupu. Poniżej przytoczona statystyka uwida­
cznia całą grozę sytuacji gospodarczej rządu sowieckiego 
i nie może nie odbić się ujemnie na zaspokojeniu potrzeb 
ludności miejskiej oraz na statystyce wywozowej. Według 
więc danych oficjalnych rządowe zakupy zbóż oraz nasion 
oleistych wynosiły w tonnach:

1926/7 1927/8
lipiec 232.000 234.000
sierpień 779.000 928.000
wrzesień 1.542.000 1.642.000
październik 1.696.000 1.285.000
listopad 1.698.000 751.000
grudzień 1.420.000 669 929

Jak wynika z powyższego, do miesiąca września włą­
cznie zakupy zboża miały tendencję wzrastającą w po­
równaniu z rokiem ubiegłym. Począwszy jednak od paź­
dziernika, ilość dostarczanego zboża w szalonem wprost 
tempie maleje, przyczem w miesiącu grudniu nie dochodzi 
nawet do połowy ilości z grudnia poprzedniego roku.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że według oficjalnych 
zapewnień sowieckich wewnętrzne zapotrzebowanie kraju 
wynosi 8.100 tys. tonn, rezerwa zbożowa 834 tys., a eksport 
1.667 tys. (równoważnik 100 miljn. pudów), czyli razem 
10.601 tys. tonn oraz jeżeli uprzytoftinimy sobie, że do 
połowy stycznia dostarczono około 6 milj. tonn, przeto 
wypada, iż w ciągu kilku pozostałych miesięcy kampanji 
zbożowej należy zakupić 4*/2 miljn. tonn. Wiosna jednak­
że względu na roztopy, a następnie roboty polne—nie jest 
porą wygodną dla zakupów. Wobec tego rząd sowiecki, 
pragnąc uniknąć katastrofy gospodarczej, widział się zmu­
szonym przystąpić w miesiącu styczniu i lutym do olbrzy­
miej akcji, mającej na celu wydobycie zboża od chłopa.

Wspomnieliśmy już wyżej, że chłop sam nie kwapi 
się do oddania swych zapasów, że do sprzedaży nie zmu­
szają go względy finansowe, bowiem na brak gotówki skar­
żyć się nie może. Chłop potrzebuje natomiast pewnych 
narzędzi niezbędnych w pracy na roli, jak również potrze­
buje niektórych wyrobów przemysłowych i towarów nie­
odzownych dla zaspokojenia swych osobistych potrzeb 
np. ubrań, skóry, płótna, machorki i t. d. Tymczasem 
jednak kooperatywy miejskie były próżne, wspomnianych 
bowiem rzeczy przemysł rosyjski nie wyrabia w dostate­
cznej ilości dla zaspokojenia głodu wewnętznego, zaś im­
port ich jest zabroniony ze względu na konieczność utrzy­
mania czynnego bilansu handlowego i kursu czerwońca. 
Groza sytuacji zmusiła jednak władze sowieckie do kroków 
stanowczych. Postanowiono więc uruchomić cały aparat 
agitacyjny, polityczny i administracyjny, puszczono w ruch 
karne oddziały milicyjne, a wreszcie zebrano z kooperatyw 
miejskich wszystkie zapasy towarów i, naładowawszy po­
ciągi, posłano je na wieś dla prowadzenia handlu zamien­
nego: kto da zboże, może otrzymać towary.

Wkrótce chłopi dostarczyli zboże i wkrótce okazało 
się, że ilość towarów jest wprost minimalna dla zaspoko­
jenia potrzeb wsi. Puszczony jednak raz w ruch aparat 
nie ustaje w pracy i wydobywa zboże za gotówkę, nie­
którym konfiskuje, a opornych wsadza do więzienia. Egze­
kucje sypią się masami, ale rząd przełamał zastój w zaku­
pach zbożowych: w styczniu „zakupiono“ 1.321 tys. tonn,
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czyli dwukrotnie więcej niż w grudniu, a w lutym bodajże 
ilość zakupów przewyższy nawet dane styczniowe.

Oczywista rzecz, że w ten sposób przeprowadzone 
„zakupy” zboża pociągają za sobą fatalne następstwa. 
W pierwszym rzędzie mamy tu do zanotowania nowy kon­
flikt w łonie rządu z racji tych drakońskich metod postę­
powania. Przejawił się on w dymisji ministra rolnictwa 
republiki rosyjskiej, Smirnowa, który swem nazwiskiem nie 
chciał firmować akcji, zdaniem jego, przypominającej 
czasy wojennego komunizmu w tak zwanej „nowej poli­
tyce ekonomicznej“, czyli w pewnych odstępstwach od 
teorji nauki Marxa. Poza ustąpieniem Smirnowa podobno 
na tle wypraw karnych na wieś wynikł również konflikt 
między Kalininem i Rykowem z jednej strony, a Stalinem 
z drugiej. Następnie przerzucenie wszystkich towarów 
przemysłowych na wieś postawiło w nadzwyczaj ciężkiej 
sytuacji mieszkańców miast, którzy oddawna już mieli 
trudności w nabywaniu mąki, masła, jaj, a teraz zostali 
znowu pozbawieni perkalików, płótna, obuwia i t. d. Wre­
szcie trzecie — i to najważniejsze — włościanin zareaguje 
najsilniej na przymusowy zabór zboża, a mianowicie zmniej­
szy ilość obrabianej ziemi, czyli w konsekwencji zmniejszy 
też możliwości wywozu zboża w roku następnym. Nie 
zapominajmy, że w roku ubiegłym było pod zasiewem 
o 5 miljonów dziesięcin mniej, niż w 1913 r., i że w czasie 
uroczystości jubileuszowych Ryków kładł silny nacisk na 
konieczność zwiększenia ilości ziemi pod uprawę rolną. 
Tymczasem postępowanie władzy sowieckiej doprowadzić 
musi 4o jeszcze większego pogorszenia sytuacji na rynku 
zbożowym.

A przecież polityka zbożowa w Rosji to jedno z naj­
ważniejszych zagadnień gospodarczych. Rosja powojenna, 
zarówno zresztą, jak i przedwojenna, swój bilans handlowy 
opiera na dwóch rodzajack eksportu: nafty i zboża. Bol­
szewicy wywóz nafty nietylko utrzymali na poziomie przed­
wojennym, lecz nawet zwiększyli go trochę. Inaczej jednak 
przedstawia się sprawa ze zbożem. Oto komisarz handlu, 
Mikojan, jeden z najbardziej zaufanych ludzi Stalina w arty­
kule, wydrukowanym w „Prawdzie“ z dnia 3 listopada 
ubiegłego roku przyznał, że eksport zboża wynosi tylko 21°/„ 
wywozu przedwojennego. Nie ulega najmniejszej wątpli­

wości, że w bieżącym roku gospodarczym nie dojdzie na 
wet do tej wysokości. A co będzie w przyszłym?

Polityka gospodarcza obecnego rządu stoi w wyraźnej 
sprzeczności ze wskazaniami Lenina, który mówił, iż „dziesięć, 
piętnaście lat uzgodnienia interesów chłopa z robotni­
kiem ugruntuje socjalistyczny ustrój w Rosji“. Oczy­
wiście, Lenin był optymistą, stawiając tak małe terminy, 
życie jednak przekreśla nawet to minimalne życzenie wodza 
bolszewików, uzgodnienia bowiem interesów chłopa 
i robotnika nie było w Rosji nawet w ciągu jednego 
roku, mimo dziesięcioletniego istnienia rządu so ­
wieckiego.

Jeszcze kilka miesięcy temu Stalin, w okresie dyskusji 
przed XV zjazdem partyjnym, opierając się na wyżej przy­
toczonej formule Lenina, przeciwstawiał się z całej siły po­
stulatom Trockiego, który domagał się, aby z przypusz­
czalnych zapasów zboża u włościan, wynoszących około 
1 miljarda pudów, skonfiskować bezpłatnie 150 mil. pudów, 
a otrzymane ze sprzedaży tego zboża pieniądze włożyć 
w budowę wielkiego przemysłu. Zaledwie jednak Trocki 
ze swemi chartami wylądował w pobliżu granicy Chin, Stalin 
poszedł śladami wskazań „zdrajcy“ rewolucji rosyjskiej, 
wywarł nacisk na wieś, wprawdzie nie tak jaskrawy, jak 
tego domagała się opozycja, a co ważniejsze nie po to, aby 
rozbudować przemysł, lecz po to, aby ratować skarb i fi­
nanse państwa.

Nie poraź pierwszy się to zdarza, że większość, 
zgnębiwszy opozycję, szuka ratunku w realizacji jej pro­
gramu. Trocki ma wszelkie podstawy do triumfu. Ale 
należy wątpić,czy triumf ten będzie długotrwały. Droga 
wybrana przez rząd sowiecki najeżona jest tysiącami 
przeszkód i nie jest w stanie usunąć kryzysu gospodar­
czego, który coraz jaskrawiej występuje na jaw pod rządami 
dyktatorów sowieckich.

Dodajmy wreszcie, że kryzys ten ujawnił się po 
trzech latach urodzaju i że przeciętnie w Rosji co cztery 
lata następuje nieurodzaj i głód. Jak w takim roku wy­
glądać będzie aprowizacja miast, dostawa surowca do 
fabryk i eksport zboża?

m. p.

Przyszłość imperjum brytyjskiego
Nawet odpadnięcie wszystkich dominjów nie zachwiałoby istotnemi 

fundamentami imperjum brytyjskiego. Natomiast utrata Indyj byłaby nie­
tylko końcem imperjum, ale także katastrofą dla samej W. Brytanji.

Politykę nazwano słusznie sztuką przewidywania. Jest 
to sztuka niezmiernie trudna i zawodna, ryzyko błędu jest 
tu większe, niż w jakiejkolwiek innej sferze działania. Po­
mimo to nie można się jej wyrzec, zwłaszcza gdy chodzi
0 twory państwowe, znajdujące w ustawicznej i stosunkowo 
bardzo szybkiej ewolucji, której następstwa muszą wpłynąć 
w sposób stanowczy na całokształt polityki światowej. 
Żaden zaś organizm polityczny nie jest obecnie w stadjum 
tak płynnem i zarazem nie posiada również wielkiego 
znaczenia dla całej ludzkości, jak imperjum brytyjskie. 
Dlatego rozejrzenie się w tendencjach rozwojowych brytyj­
skiego Commonwealth o f Nations i ich przyczynach jest 
nieodzowne dla zrozumienia pewnych podstawowych faktów 
dzisiejszego położenia międzynarodowego i jego potencjal­
nych możliwości. Nie chcemy tu bawić się w żadne pro­
roctwa i dlatego ograniczymy się do jak najbardziej objek- 
tywnej analizy dzisiejszego stanu imperjum brytyjskiego
1 do wskazania wynikających z niej pewnych możliwości 
i prawdopodobieństw bliższej i dalszej przyszłości.

Imperjum brytyjskie w swej obecnej formie jest zja­
wiskiem jedynem w swoim rodzaju i nie daje się porównać 
z żadnem z wielkich imperjów, jakie zna historja. Ten 
specyficzny charakter imperjum brytyjskiego jest coprawda 
rezultatem rozwoju stosunkowo świeżej daty, mniej więcej

od połowy XIX w. Przedtem ekspansja brytyjska szła 
utartym torem polityki imperjalistycznej, ujawniając tylko 
z reguły większą, niż u rywalów, zręczność w wyzyski­
waniu pomyślnej konjunktury oraz umiejętność dostoso­
wania się do warunków terenu, upatrzonego na objekt pod­
boju. Jak wszystkie inne imperja, także brytyjskie było 
dziełem siły i utrzymywało się dzięki sile. Jedyna istotna 
różnica wynikła z charakteru wyspiarskiego W. Brytanji. 
Od czasu niepomyślnego wyniku stuletniej wojny z Francją 
Anglja zrezygnowała z ambicyj terytorjalnych na konty­
nencie europejskim, a od czasu królowej Elżbiety ekspan­
sję swą skierowała wyłącznie na obszary zamorskie.

Skutkiem tego, w przeciwieństwie do rywalów W. Bry­
tanji, jak Hiszpanja, Francja, Rosja, imperjum brytyjskie 
od samego początku aż do chwili obecnej zachowało cha­
rakter imperjum wyłącznie kolonjalnego, mając pod tym 
względem, jako wzór, dawniejsze imperja Portugalczyków 
i Holendrów. W przeciwieństwie atoli do tych ostatnich 
imperjum brytyjskie było pierwsze i pozostało jedynem 
imperjum kolonjalnem, które objęło wielkie obszary na­
prawdę skolonizowane, t.j. zamieszkałe w większości przez 
ludność pochodzenia brytyjskiego, nie mogły być trakto­
wane jedynie, jako przedmiot eksploatacji i wyzysku ze 
strony kraju macierzystego. W związku z ogólną tendencją
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brytyjską do rozwoju samorządu, nie można było go od­
mo wic Kolonistom zamorsKim, zwłaszcza że przez to admi­
nistracja koloni] byłaznacznie ułatwiona. Wprawdzie właściwa 
każdemu państwu imperjalistycznemu tendencja centrali­
styczna me ominęła także W. Brytanji, kiedy jednak 
rząd króla Jerzego 111 po decydującem zwycięstwie nad 
Francją Ludwika XV, które rozstrzygnęło o losie Ameryki 
i Indyj, wszedł jawnie na drogę centralizmu wobec kolomj 
północno-amerykańskich, rezultatem było powstanie zbrojne, 
a następnie odpadnięcie ich od kraju macierzystego. W po­
lityce angielskiej empiryzm grał zawsze rolę większą, niż 
gdziekolwiek indziej na ś wiecie. Dlatego doświadczenie 
wojny o niepodległość Stanów Zjednoczonych zahamowało 
stanowczo rozwój dążności centralistycznych w stosunkn 
do obszarów skolonizowanych przez ludność białą. Nad­
zwyczaj intensywny rozwój kolonizacji brytyjskiej w pierw­
szej połowie XIX w. w Kanadzie, Australji i Nowej Ze- 
landji stworzył nowe jednostki samorządne, które wprawdzie 
były forpocztami imperjum, ale właśnie dlatego wymagały 
specjalnych względów ze strony rządu metropolji. Stąd 
ekspansja imperjalna szła w parze z rozbudową autonomji 
kolonjalnej. Szczególnie doniosłem wydarzeniem w tej 
dziedzinie było zjednoczenie samorządnych kolonij brytyj­
skich w Ameryce północnej w twór federacyjny, nazwany 
Dominion of Canada w r. 1867. Zostało bowiem przez to 
zainicjowane tworzenie w ramach imperjum wielkich jedno­
stek autonomicznych, w których poczęło się wyrabiać nowe 
poczucie narodowe, różne od ogólno-brytyjskiego. Według 
wzoru kanadyjskiego stworzono w r. 1902 t. zw. Common- 
wealth o f Australia, a w r. 1910 Unję Południowo Afry- 
kańską. Rozwój kolonij samorządnych szedł w parze 
z faktycznem rozluźnianiem więzów zależności od rządu 
brytyjskiego, jakkolwiek formalnie aż do konferencji imper- 
jalnej r. 1925 t. zw. dominja były tylko prowincjami auto- 
nomicznemi korony brytyjskie, podległemi władzy suweren­
nej parlamentu w Westminsterze. Było to jednak tylko 
teorja, w rzeczywistości już w początkach bieżącego stulecia 
dominja były samodzielnemi państwami i zmierzały pomimo 
całej lojalności wobec imperjum do zupełnego ugruntowa­
nia swej samodzielności.

Jedyną poważną próbą przeciwstawienia się tym 
dążnościom odśrodkowym był program Większej Brytanji, 
wysunięty przez J. Chamberlaina. Program ten zmierzał 
do stworzenia z imperjum jedności gospodarczej przez 
wprowadzenie systemu ceł ochromnych, a pod względem 
politycznym do przeobrażenia imperjum w państwo związ­
kowe. Wielki ten plan rozbił się z jednej strony o opór 
społeczeństwa angielskiego, przywiązanego bezwzględnie do 
wolnego handlu, z drugiej strony wskutek niechęci dominjów 
do jakiegokolwiek ograniczenia ich samodzielności na 
korzyść organizacji związkowej. Przegrana Chamberlaina 
przesądziło dalszy rozwój imperjum w kierunku zupełnego 
uniezależnienia kolonij samorządnych. Wojna światowa 
proces ten znacznie przyśpieszyła. Właśnie lojalność, 
z jaką dominja wzięły udział w wojnie po stronie metro­
polji, i znaczny wysiłek militarny z ich strony uświadomił 
im samym, krajowi macierzystemu i światu całemu ich zna­
czenie polityczne. W nagrodę W. Brytanja musiała dopuścić 
dominja do udziału w pertraktacjach pokojowych, a na­
stępnie wprowadzić je do Ligi Narodów na prawach samo­
dzielnych członków. Wreszcie konferencja imperjum r. 1925 
uczyniła krok ostatni—proklamowała pełną suwerenność do­
minjów, złączonych teraz z W. Brytanją tylko przez unję 
personalną.

Ta ewolucja dominjów brytyjskich odbiła się też na lo­
sach kraju kolonjalnego, ale traktowanego przez angielskich 
zdobywców gorzej, niż tubylcy Indyj lub Afryki, mianowicie 
Irlandji. Próby asymilacji tego kraju na rzecz państwo­
wości brytyjskiej, kulminujące w Akcie Unji r. 1801, roz­
biły się o nieugięty opór narodu irlandziego. Układ an- 
gielsko-irlandzki z r. 1921 przekreślił ostatecznie dzieło 
Pitta młodszego i nadał przeważnej części Irlandji stanowi­
sko angielskiego dominion. Skutkiem tego t. zw. Irlandzkie 
Wolne Państwo (Irish Free State) uczestniczyło w przy-
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znanej dominjom przez uchwały konferencji imperjalnej 
r. 1925 suwerenności i samodzielności.

Jak daleko sięgają te uprawnienia, najlepszym dowo­
dem oświadczenia brytyjskiego sekretarza stanu dla kolonij, 
p. Amery, w czasie jego pobytu w Kanadzie. P. Amery 
zaznaczył, iż Kanada jest członkiem imperjum brytyjskiego 
jedynie z własnej wolnej i nieprzymuszonej woli i mogłaby 
każdego czasu dokonać secesji, jeśliby tego chciała. Kanada 
też odrazu wyciągnęła konsekwencje ze swej suwerenności 
i ustanowiła własne przestawicielstwo dyplomatyczne w Wa­
szyngtonie i Paryżu, w najbliższym zas czasie ma ustanowić 
także w Tokjo oraz Londynie. Albowiem od ostatniej 
konferencji imperjalnej i od zmiany tytułu królewskiego, 
przeprowadzonej dla uwidocznienia nowego stanu prawno- 
państwowego, gabinet londyński przestał być rządem całego 
imperjum i stał się tylko rządem Jego Królewskiej Mości 
w W. Brytanji, mającym obok siebie na równej stopie 
rządy Jego Królewskiej Mości w Kanadzie, Australji, Ir- 
landzkiem Woinem Państwie i t. d.

Ta ewolucja dominjów brytyjskich oznacza niewątpli­
wie ogromne osłabienie jedności imperjum, można powie­
dzieć wręcz jego unicestwienie, o ile bierze się imperjum 
w sensie tradycyjnym, zawierającym moment panowania, 
jako cechę zasadniczą. Jaki użytek dominja zrobią z przy­
znanej im suwerenności—niepodobna przewidzieć. Doświad­
czenie historyczne uczy, iż system unji personalnej jest 
jedną z najbardziej niestałych form związku pomiędzy pań­
stwami. Z tego powodu należałoby wróżyć niewielką trwa­
łość systemowi, ustanowionemu przez konferencję r. 1925, 
tembardziej, że już teraz są w niektórych dominjach, jak 
Irlandja lub Unja Południowo-Afrykańska, silne prądy dą­
żące do zerwania wszelkiej łączności z koroną brytyjską. 
Z drugiej strony jednak większość dominjów czerpie ol­
brzymie korzyści z przynależności do imperjum, prze- 
dewszystkiem ochronę przed atakiem z zewnątrz, którego 
niebezpieczeństwo jest bardzo poważne np. dla Australji 
i Nowej Zelandji. Kanada znów—w razie oderwania się od 
imperjumbrytyjskiego—znalazłabysię w orbicie przemożnych 
wpływów Stanów Zjednoczonych i miałaby poważne tru- 
dnońci w utrzymań u swej niezależności. Do tego dołącza 
się wspólność pochodzenia, języka i kultury, łącząca znaczną 
większość ludności dominjów z W. Brytanją. Ogromne 
korzyści daje związek z imperjum dominjom na polugospo- 
darczem; Anglją jest dla dominjów głównym dostawcą ka­
pitałów oraz największym odbiorcą ich produktów. W osta­
tecznej konkluzji trzeba uznać, że odpadnięcie dominjów 
w bliższej przyszłości nie wydaje się rzeczą prawdopodobną, 
chyba, żeby się wyłoniło ostre przeciwieństwo interesów 
pomiędzy metropolją a temi czy innemi dominjami. To 
przeciwieństwo mogłoby się zaznaczyć tylko w dziedzinie 
polityki międzynarodowej. Ewentualność taka nie jest by­
najmniej wyłączona, gdy się zważy stosunek W. Brytanji 
do Stanów Zjednoczonych i Japonji. Żywiołowy rozwój 
imperjalizmu amerykańskiego pcha wręcz W. Brytanję do 
sojuszu z Cesarstwem Wschodzącego Słońca, gdy tymczasem 
Australja i Nowa Zelandja, a poczęści także Kanada, upa­
trują słusznie w Japończykach najniebezpieczniejszego aspi­
ranta do spadku po białym człowieku na Pacyfiku. Kunszt 
polityczny angielskich mężów stanu stoi tu przed zadaniem 
szczególnie trudnem, a zarazem doniosłem dla losów im­
perjum brytyjskiego. W. Brytanję miała dotychczas z reguły 
szczęście posiadać w krytycznych momentach swych dziejów 
u steru państwa ludzi na wysokości zadania, a specyficznie 
brytyjski talent do rozwiązań kompromisowych umożliwiał 
wybrnięcie z sytuacji na pozór bez wyjścia.

Gdy chodzi o stosunek do dominjów, sfery kiero­
wnicze nad Tamizą muszą mieć na oku fakt, że obecnie 
imperjum brytyjskie egzystencji swej nie opiera wcale na ko- 
lonjach zamieszkałych przez ludność białą, lecz na t. zw. 
kolonjach koronnych, a przedewszystkiem na Cesarstwie 
Indyjskiem. Dominja bowiem zajmują wprawdzie z górą 
60% terytorjum całego imperjum brytyjskiego, ale zato 
tylko około 6% jego ludności. Wprawdzie znaczenie gos­
podarcze dominjów jest znacznie większe, niżby to odpo-
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wiadało cyfrze ich ludności w stosunku do innych części 
imperjum, ale fakt zupełnej samodzielności dominjów unie­
możliwia W. Brytanji eksploatację imperjalistyczną ich za­
sobów gospodarczych. Dlatego nawet odpadnięcie wszyst­
kich dominjów nie zachwiałoby istotnemi fundamentami 
imperjum brytyjskiego, podobnie jak oderwanie się Sta­
nów Zjednoczonych nie złamało bynajmniej potęgi bry­
tyjskiej. Natomiast utrata Indyj byłaby nietylko końcem 
imperjum, ale także katastrofą dla samej W. Brytanji. 
Znaczenie Indyj dla imperjum wypływa z niezmiernie gę­
stej ludności ich, tworzących więcej niż 3U ogółu ludności 
imperjum, ludności, mającej bardzo starą kulturą i umieją­
cej dzięki temu wyzyskać niezmierne bogactwa naturalne 
kraju.

Imperjalizm brytyjski czerpie swe soki z Indyj w po­
trójnej formie. Naprzód w formie bezpośredniego haraczu 
w postaci poborów i emerytur (fantastycznie wysokich) an­
gielskich urzędników, oficerów i żołnierzy, służących w In- 
djach. Powtóre w formie lokaty kapitałów angielskich na 
wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwach publicznych i pry­
watnych Indyj. Niezmierna taniość robocizny i brak nie­
mal zupełny ochronnego ustawodawstwa społecznego stwa­
rza dla kapitału angielskiego możności zarobku nieznane 
gdzieindziej. Wreszcie Indje stanowią najważniejszy rynek 
zbytu dla handlu brytyjskiego i dlatego do niedawna poli­
tyka rządu anglo-indyjskiego zmierzała planowo do unie­
możliwienia rozwoju w Indjach tych gałęzi przemysłu, 
które mogłyby konkurować z importem angielskim. Jeżeli 
bilans płatniczy W. Brytanji jest stale czynny, pomimo 
ogromnego deficytu bilansu handlowego, to rezultat ten 
byłby niemożliwy bez panowania angielskiego w Indjach; 
gdyby się ono skończyło, byłby to koniec imperjum bry­
tyjskiego, a zarazem ruina gospodarcza Anglji. Utrzy­
manie Indyj jest zatem dla W. Brytanji kwestją życia 
lub śmierci.

Tu atoli ujawnia się w całej pełni paradoksalność po­
łożenia imperjum brytyjskiego. Powstało ono, jako twór 
siły i utrzymuje się wciąż jeszcze silą, gdy chodzi o In­
dje i kolonje koronne, zamieszkałe przez ludność kolorową. 
Ale siła ta jest znikomo mała w stosunku do setek miljo- 
nów poddanych, których ma utrzymywać w posłuszeństwie. 
W Indjach na 330 miljonów ludności miejscowej ilość wojsk 
angielskich nie dochodzi do 90 tysięcy, gdy tymczasem 
same wojska tubylcze liczą na stopie pokojowej przeszło 
130 tysięcy. W. Brytanja nie ma obowiązku służby wojsko­
wej i dlatego nie może w razie wojny powiększyć szybko 
swej armji przez powołanie wielkiej liczby wykształconych 
rezerw. Słabość sił lądowych W. Brytanji nie pociągnęła 
za sobą katastrofalnych następstw dla imperjum tylko dzięki 
konfiguracji geograficznej tego ostatniego, uniemożliwia­
jącej dostęp do posiadłości brytyjskich drogą lądową dla 
wielkich mocarstw kontynentu europejskiego, podczas gdy 
droga morska była zamknięta dzięki supremacji floty bry­
tyjskiej. Jedna Rosja, odkąd usadowiła się w Azji środ­
kowej, miała możność ataku lądowego na Indje, najczulszą 
stronę imperjum brytyjskiego. To, że W. Brytanji udało 
się nie dopuścić do tego ataku, który według wszelkiego 
ludzkiego prawdopodobieństwa obaliłby panowanie angiel­
skie w Indjach jak domek z kart, musi być uznane za je­
dno z największych arcydzieł sztuki politycznej. Niemniej 
jednak i dziś niebezpieczeństwo rosyjskie wisi jak zmora 
nad imperjum brytyjskiem, a pod pewnym względem  
wzrosło nawet niepomiernie wskutek oddźwięku, jaki 
propaganda sowiecka znajduje wśród ludów Azji 
i Afryki. Gdyby armja czerwona reprezentowała choć 
w przybliżeniu siłę militarną, równą dawnej armji carskiej, 
los Indyj byłby przypieczętowany wobec tego, że Anglja— 
wskutek zerwania sojuszu z Japonją — nie może liczyć na 
pomoc tego państwa w wojnie z Rosją.!

Ale nietylko niebezpieczeństwa z zewnątrz, ze strony 
Rosji, Ameryki czy Japonji— zagrażają imperjum brytyj­
skiemu. Równie wielkiem—a na dłuższą metę może nawet 
większem—niebezpieczeństwem jest ruch emancypacyjny 
ludów kolorowych, rozwijający się z żywiołową siłą 
przedewszystkiem w Indjach. I tu angielscy mężowie

z właściwym jim zmysłem rzeczywistości zrozumieli, że 
dotychczasowe metody imperialistycznego wyzysku i abso­
lutyzmu biurokratycznego nie dadzą się dłużej utrzymać 
i że trzeba, przynajmniej w pewnym zakresie, dopuścić 
ludność miejscową do udziału w rządach krajem. Stąd 
reforma konstytucyjna p. Montagu, sekretarza stanu dla 
Indyj w gabinecie Lloyd George’a, która obdarzyła Indje 
surogatem parlamentaryzmu, podczas gdy istotna wła­
dza pozostała nadal w rękach brytyjskich. Ale kompro­
mis ten nie może wystarczyć masom indyjskim, które 
uważają, jako minimum koncesyj ze strony angielskiej— 
nadanie Indjom stanowiska równego dominjom. Ustępstwo 
tego rodzaju oznaczałoby jednak koniec rządów angiel­
skich w Indjach z wszystkiemi jego konsekwencjami poli­
ty cznemi i gospodarczerni dla W. Brytanji. Nic dziwnego 
więc, że politycy brytyjscy wszelkich odcieni, nie wyłą­
czając przywódców Labour Party, nie chcą za żadną 
cenę zgodzić się na żądania nawet umiarkowanego odłamu 
opinji indyjskiej, nie mówiąc już o postulacie zupełnej nie­
zawisłości, wysuniętym przez Indyjski Kongres Narodowy, 
grupujący elementy radykalne.

Na razie rząd angielski chce zyskać na czasie i—nie 
odbierając całkiem nadziei Hindusom—odwlec wszelki sta­
nowczy krok naprzód w kierunku usamodzielnienia Indyj. 
Taktyka ta wyraziła się w utworzeniu t. zw. komisji Si­
mona, złożonej z członków parlamentu brytyjskiego, która 
ma przeprowadzić na miejscu w Indjach gruntowną ankietę 
nad tamtejszemi stosunkami i na tej podstawie przedłożyć 
wnioski w sprawie ewentualnych reform ustrojowych. Usta­
nowienie tej komisji wywołało ogólny protest w Indjach, 
gdzie domagano się komisji mieszanej, złożonej w równej 
liczbie z przedstawicieli W. Brytanji i Indyj. Centralny 
parlament indyjski w Delhi uchwalił też bojkot komisji 
Simona, a żywioły niepodległościowe poczęły organizować 
bojkot towarów angielskich.

Jak się ułożą dalsze stosunki w Indjach, niepodobna 
tego przewidzieć w chwili obecnej. Najwięcej zależy od 
tego, czy Indje potrafią przeciwstawić polityce angielskiej 
jednolity front. Głównem bowiem źródłem słabości Indyj, 
a siły obcych zdobywców, było rozbicie społeczeństwa indyj­
skiego na gruncie religijnym wskutek przeciwieństwa pomiędzy 
wyznawcami t. zw. hinduizmu, tworzącymi większość lu­
dności Indyj, a mahometanami, będącymi wprawdzie w mniej­
szości, ale zato mającymi za sobą wiekową tradycję pano­
wania nad Hindusami. Usamodzielnienie Indyj na zasa­
dach demokratycznych oddałoby rządy w ręce większości 
hinduskiej, a perspektywa ta bynajmniej nie byłaby pożądana 
dla mahometan, którzy też byli do niedawna ostoją pano­
wania angielskiego. Jeśli zainicjowane przez Gandhiego 
porozumienie pomiędzy Hindusami a mahometanami da 
się w czyn wprowadzić, emancypacja Indyj będzie tylko 
kwestją czasu i to niezbyt długiego. W przeciwnym razie 
taktyka divide et impera będzie mogła być dalej stoso­
wana z powodzeniem przez Anglików, a tern samem ich pa­
nowanie będzie mogło się utrzymać przez czas nieograni­
czony, o ile atak z zewnątrz nie położy mu końca.

Tadeusz Wałek-Czernecki

„ Wiele jest sposobów okazywa­
nia pismu szacunku — życzliwości 
jeden tylko: opłata prenumeraty".

Czytelniku! Pamiętaj o koncie 
P. K. O. M  13.044.
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Na marginesie Wileńskiego Procesu
Wysiłki rządu i społeczeństwa winny być skierowane w tym kierunku, 

aby zły posiew Hromady jaknajprędzej został wyrwany ze świadomości 
obu narodów i zastąpiony przekonaniem, że narody te na wieki są zwią­
zane wspólnym losem.

6 ■■■ ■ - - i  ■■■ .... -.....  -  ■ ■=------- - P R Z E Ł O M

Tragiczny proces Białoruskiej Włościańsko-Robotni- 
czej Hromady, toczący się w Wilnie, rzuca zrozumiały cień 
na stosunki polsko-białoruskie. 57-iu Białorusinów, rekrutu­
jących się ze wszystkich sfer społecznych, wśród których 
spotykamy niejedno nazwisko zasłużone dla sprawy biało­
ruskiej, zasiadło na ławie oskarżonych pod ciężkiemi zarzu­
tami zdrady Państwa, szpiegostwa na rzecz ościennego mo­
carstwa i t. d.

Proces ten, bez względu na jego wyniki, świadczy 
nietylko o ciężkich przewinach względem Państwa szeregu 
jego obywateli narodowości białoruskiej, ale też o tern, że 
Państwo i jego administracja nie potrafiły przeciwdziałać 
organizowaniu wielotysięcznych rzesz we wrogich sobie 
szeregach Hromady, że dzięki swej nieopatrznej polityce 
narodowościowej nie potrafiły przeciwdziałać dostrukcyjnym 
wpływom ze Wschodu i zraziły do siebie szereg ludzi, 
którzy przez długi czas opierali przyszłość swego narodu 
na podstawach ścisłego współdziałania z narodem, ewentu­
alnie z Państwem polskiem. Świadczą o tern początkowe 
wystąpienia b. pos. Taraszkiewicza na terenie zeszłego 
Sejmu.

Sprawa Hromady, której epilog musiał rozegrać się 
przed trybunałem ze względu na przestępcze cechy dzia­
łalności tej organizacji, nie zostanie zlikwidowana nawet 
po wydaniu wyroku. Zostanie po niej przez długi czas 
opar nienawiści między obu bratniemi narodami, który 
utrudni wszelkie porozumienie, tak konieczne dla ure­
gulowania stosunków w województwach wschodnich, dla 
rozwiązania, zgodnie z polską racją stanu, najdonioślej­
szego bodaj zagadnienia, postawionego przez dzieje Pań­
stwu polskiemu — sprawy narodowościowej, konieczne 
wreszcie dla dalszego normalnego rozwoju narodu biało­
ruskiego, wyzwolenia go z pod przemożnych wpływów 
rosyjskich, będących zaprzeczeniem zasad wolności, w imię 
których rzekoma Hromada wypowiedziała walkę Państwu 
polskiemu.

Z jednej strony obciążający działaczy białoruskich 
materjał, zgromadzony przez władze sądowe, stanie się pa­
liwem, którem polski obóz nacjonalistyczny będzie podsycał 
płomień nienawiści plemiennej. Na podstawach zgroma­
dzonego materjalu budowany będzie gmach polityki ekster­
minacyjnej wobec innojęzycznych obywateli Rzeczypospo­
litej, zaprzepaszczać się będzie jasną tradycję demokratycz­
nej polityki narodowościowej, poczętej w umysłach staty­
stów z czasów walk o niepodległość. Narzędziami wykutemi 
z materjału tego będą pewne czynniki kopały przepaść 
między obu narodami tak skutecznie, że stanie się wreszcie 
ona niemożliwa do przebycia.

Z drugiej strony czynniki poza-krajówe będą przy­
strajały głównych aktorów procesu, na których ciąży zarzut 
największych zbrodni wobec Państwa, aureolą męczeństwa, 
z ich czynów zbrodniczych będą starały się wysnuć wątek 
dla białoruskiej ewangelji narodowej.

Sprawa Hromady może przy pewnych koniunkturach 
odegrać, w zmodernizowanym scenariuszu, rolę buntów ko­
zackich XVII w., które na długie wieki rozdzieliły losy Po­
laków i Ukraińców i uniemożliwiły obu narodom spełnienie 
swej misji dziejowej.

Takiemu wynikowi procesu „hromadskiego* należy 
z całych sił przeciwdziałać. Sprawiedliwość musi być wy­
mierzona. Zbrodniarze winni ponieść karę, zgodnie z suro-

wemi nakazami kodeksu. Naród jednak białoruski powinien 
zrozumieć, że karę ponoszą tylko winni. Obywatel zaś 
polski narodowości białoruskiej żadną miarą za winy Ta- 
raszkiewiczów, Michajłowskich, Wołoszonynów i innych 
nie może ponosić odpowiedzialności. — Przeciwnie, wysiłki 
rządu i społeczeństwa winny być skierowane w tym kie­
runku, aby zły posiew Hromady jaknajprędzej został wy­
rwany ze świadomości obu narodów i zastąpiony przeko­
naniem, że narody te na wieki związane są wspólnym losem. 
Dlatego też stosunek ich musi być ugruntowany nie na 
wzajemnej nienawiści, ale na poczuciu konieczności ścisłej 
współpracy.

W świadomości Białorusinów w białoruskiej myśli po­
litycznej przeważają dzisiaj w sposób zastraszający tenden­
cje filo-sowieckie i filo-rosyjskie. Nieliczni tylko przedstawi­
ciele białoruskiej myśli politycznej opierają się w swych 
koncepcjach o Państwo i naród polski. A przecież był czas, 
gdy u kolebki białoruskiego ruchu narodowego siali przed­
stawiciele polskiej kultury. Dzisiaj obowiązkiem społeczeń­
stwa polskiego na kresach jest powrót do tradycyj popo­
wstaniowych i sprzężenie swej pracy z pracą polono-filskich 
kierunków białoruskich, nie dla zdobycia pewnej liczby 
głosów białoruskich na listy polskie, ale by zasadniczo 
popchnąć naprzód sprawę rozwiązania sprawy białoruskiej, 
aby wyrwać z rąk czerwonych reformatorów świata inicja­
tywę w dziele rozwiązania sprawy narodowościowej. Należy 
za wszelką cenę wyplenić ze świadomości opinji publicznej 
zarówno naszej, jak i zagranicznej, szkodliwy paradoks, że 
wolność ludów realizuje państwo i naród rosyjski, którego 
dotychczasowe dzieje są jednem zaprzeczeniem zasady 
wolności.

Piotr Trejdeński

NAJSTARSZE I NAJPOŻYTECZNIEJSZE W POLSCE 
PISMO TYGODNIOWE, POŚWIĘCONE SPRAWOM

PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO

„ S T R Z E L E C ”
O R G A N  Z W I Ą Z K U  S T R Z E L E C K I E G O

POD REDAKCJĄ JERZEGO SZYSZKO-BOHUSZA
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Bilans handlowy a akcja przeciwko złotemu
„Istnieje w społeczeństwie odłam, który nie ukrywa swej złowrogiej 

radości przy ukazaniu się na naszym horyzoncie gospodarczym jakiego­
kolwiek, chociażby nawet urojonego, niebezpieczeństwa'1.

W swej mowie włocławskiej p. Minister Skarbu słusznie 
zwrócił specjalną uwagę na specyficzny stosunek pewnego 
odłamu społeczeństwa, na szczęście coraz mniej licznego, 
do sytuacji gospodarczej kraju. Odłam ten „nie ukrywa 
swej złowrogiej radości przy ukazaniu się na naszym hory­
zoncie gospodarczym jakiegokolwiek, chociażby nawet uro­
jonego, niebezpieczeństwa“, wychodząc z założenia, że nie 
dobro Państwa, ale dobro partji jest prawem najwyższem.

W tej grze anty-państwowej ostatnio najbardziej ulu­
bionym konikiem jest bilans handlowy. Pasywność bilansu 
handlowego rośnie, jeśli tak pójdzie dalej, w kilka lub naj­
dalej kilkanaście miesięcy będziemy mieli nowy krach zło­
tego— oto mniej więcej tok „rozumowania“ pewnej grupki 
społeczeństwa, ujawniający się zwłaszcza w artykułach kilku 
organów prasowych. Na brednie te możnaby nie zwracać 
uwagi, gdyby nie fakt, że w dziedzinie waluty dużą rolę 
odgrywają czynniki psychiczne, które — jak wiadomo — 
nie zawsze idą w zgodzie z przesłankami logicznemi. Biorąc 
jednak pod uwagę siłę zaufania, jakie do sytuacji złotego 
i całej obecnej polityki finansowo-gospodarczej państwa 
żywi ogromna większość społeczeństwa polskiego oraz za­
granica, biorąc pod uwagę, że cała ta robota anty-państwowa 
zbyt grubemi nićmi jest szyta, a absurdalność głoszonych 
bredni zbyt oczywista — należy sądzić, że nowa akcja 
contra złoty nie będzie miała absolutnie żadnego, nawet 
psychicznego, wpływu i będzie tylko nową kompromitacją 
tego „odłamku“ społeczeństwa, który ją prowadzi.

A metody stosowane w tej akcji są często bardzo 
niewybredne. Spotyka się np. twierdzenie, że saldo ujemne 
bilansu handlowego wzrosło z 35 miljn. zł w grudniu do 
53 miljn. zł w styczniu, gdy tymczasem faktycznie nastąpił 
spadek salda z 60,5 miljn. zł do 52,7 miljn. zł. Skąd się 
więc powyższe twierdzenie bierze? Poprostu Główny Urząd 
Statystyczny w r. 1927 ogłaszał dane o handlu zagranicznym 
w dawnych złotych w złocie, czyli we frankach złotych, 
a tylko ubocznie w złotych obiegowych, od stycznia r. b. 
ogłasza zaś tylko w obecnie obowiązujących złotych. Saldo 
35 miljn. było we frankach złotych, saldo 53 miljn. w zło­
tych. Bez komentarzy!

** *
„Nie jest rzeczą niezwykłą — mówi p. Ch. S. Dewey, 

członek zagraniczny Rady Banku Polskiego, b. Podsekretarz 
Skarbu Stanów Zjednoczonych — aby kraj w okresie swej 
odbudowy lub rozwoju miał przez szereg lat pasywny bilans 
handlowy, reprezentujący dopływ potrzebnego kapitału“. 
„Gotowość kapitału zagranicznego do udzielania kredytu 
zależy nie tyle od liczb handlu zagranicznego Polski, co 
od charakteru jej przywozu“. „Ujemność bilansu handlo­
wego była już przewidywana i brana pod uwagę w czasie 
rokowań o pożyczkę zagraniczną“. „Społeczeństwo polskie 
okaże najlepsze zrozumienie sytuacji przez importowanie 
w okresie odbudowy gospodarczej coraz większej ilości 
artykułów, które podnoszą rozwój produkcji krajowej, oraz 
przez celowe zużycie importowanych artykułów — czem 
przyczyni się do wzrostu bogactwa kraju“.

Te kilka uwag czynnika miarodajnego — bo wy­
bitnego fachowca z jednej strony, a przedstawiciela fi­
nansów światowych z drugiej — mogłoby właściwie być 
dostateczną odpowiedzią na wskazaną we wstępie kampanję 
contra złotemu; pozwolimy sobie jednak na dorzucenie 
jeszcze szeregu wyjaśnień.

** *
Jak to jasno określa p. Ch. S. Dewey, ujemny bilans 

handlowy jest wyrazem dopływu kapitałów zagranicznych. 
Kraj, potrzebujący kapitałów i importujący je, musi mieć

bilans handlowy pasywny (oczywiście, w pewnych rozmia­
rach). Clou zagadnienia polega na tern, jakiego rodzaju 
jest przywóz i jakie są tendencje i możliwości rozwojowe 
wywozu. Niewątpliwie, z tem niezmiernie skomplikowanem 
zagadnieniem wiąże się ściśle szereg kwestyj, jak: rodzaj 
kapitału dopływającego (kredyty krótkoterminowe czy 
długoterminowe lokaty), sposób użycia kapitału zagranicz­
nego, rozwój ruchu inwestycyjnego, rentowność inwestycyj, 
rozwój produkcji, rozwój konsumcji, podział dochodu spo­
łecznego, rozwój kapitalizacji pieniężnej i t. p. Od tego więc, 
z jakich pozycyj składa się ujemny przez czas pewien bilans 
handlowy, oraz od całokształtu rozwoju gospodarczego 
i polityki gospodarczej kraju — zależy przyszła sytuacja 
bilansu handlowego, który będzie musiał stać się zrównoważo­
nym, względnie aktywnym, z chwilą zamknięcia okresu do­
pływu kapitałów z zagranicy ‘). Sam fakt pasywności bi­
lansu handlowego jest — w obecnych, uzdrowionych przez 
rząd Marszałka Piłsudskiego stosunkach gospodarczych — 
objawem wysoce dodatnim. Przyszłość złotego zależy od 
dalszego rozwoju wewnętrznej sytuacji finansowej kraju. 
Odbudowa kapitałów wewnętrznych i rynku wewnętrznego 
bez pomocy kapitałów zagranicznych musiałaby być bardzo 
żmudna i długotrwała. Aktywność zaś bilansu handlowego 
byłaby świadectwem, że o dopływie kapitałów zagranicz­
nych, który właśnie na celu miała „kluczowa“ pożyczka 
stabilizacyjna — niema mowy.

*H: H:
W roku 1924 i 1 połowie r. 1925 mieliśmy bilans 

handlowy również ujemny. Ale ówczesna pasywność miała 
odmienny charakter, a przedewszystkiem odmiennie przed­
stawiały się wówczas inne czynniki finansowe i gospodarcze.

Nie chodzi tu głównie o to, że rezerwy kruszcowo- 
walutowe Banku były nie wystarczające, gdyż one począ­
tkowo były dość pokaźne, lecz o to, że panowały wówczas 
w kraju nienormalne stosunki walutowe i budżetowe. Obok 
pieniądza banku emisyjnego istniał na rynku pieniądz skar­
bowy, emitowany dla łatania dziur w budżecie, względnie 
na cele polityki kredytowej Państwa bez oglądania się na 
stan emisji bankowej. Doszło wreszcie do tego, że emisja 
skarbowa przewyższyła emisję bankową.

W tych warunkach, gdy import towarów odbywał się 
nietylko kosztem dopływu kapitałów zagranicznych, lecz 
i kosztem wycofywania lokat zagranicznych, mianowicie 
kosztem zmniejszania rezerw walutowych Banku Polskiego — 
nie mogły nastąpić normalne konsekwencje tego procesu, 
któreby nie dopuściły do katastrofy walutowej. Odpływ 
rezerw kruszcowo-walutowych z instytucji emisyjnej, odby­
wający się na cele importu towarowego, a także — tą lub 
inną drogą — na cele tezauryzacji prywatnej, powodował 
automatycznie kurczenie się obiegu biletów bankowych, 
które mogło być, coprawda, drogą odpowiedniej polityki 
kredytowej Banku mocniej zaznaczone. Ale oddziaływanie 
tych objawów deflacyjnych na rynek, a pośrednio na bilans 
handlowy było niweczone przez inflacyjną działalność dru­
giej instytucji emisyjnej — Skarbu Państwa. Wytwarzana 
przez Skarb sztuczna siła nabywcza zwracała się z całą siłą 
do importu.

Jak wspomnieliśmy wyżej, pasywność bilansu handlo­
wego w okresie 1924/5 miała odmienny charakter niż obe.

J) Po okresie Importu kapitałów przyjdzie niewątpliwie okres 
równowagi obrotu kapitałami, zanim ewentualnie (gwoli poparcia eks­
portu) rozpocznie się okres wywozu kapitałów. Przy zrównoważonym 
bilansie wymiany kapitałów zrównoważonym być musi bilans wymiany 
towarów i usług. W naszych stosunkach oznacza to konieczność nie­
znacznej aktywności, względnie w najlepszym razie równowagi bilansu 
wymiany towarów (handlowego).
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cnie. Po reformie walutowej ujawnia się silny prąd kon- 
sumcyjny. Wobec wysokiego poziomu cen w kraju oraz 
dumpingu kredytowego zagranicy zwraca się on do im­
portu. Deficyt bilansu handlowego powstał wskutek sil­
nego i coraz wzrastającego importu konsumcyjnego, hamu­
jącego a nie podtrzymującego produkcję krajową.

** *

Ten sam charakter nosi również znacznie skurczony 
import po spadku kursu złotego. Zahamowanie dopływu 
kredytów zagranicznych, któremi w większości były krótko­
terminowe kredyty towarowe, i ich wycofywanie — przy 
minimalnych rezerwach kruszcowo-walutowych Banku 
Polskiego—spowodowało kryzys walutowy. Bilans handlo­
wy stał się wybitnie aktywnym, aktywność ta pozwoliła, 
coprawda, na odbudowę rezerw walutowych, ale była jed­
nocześnie wyrazem ostrego kryzysu gospodarczego, jaki 
kraj przechodził, wyrazem krańcowej pauperyzacji kraju. 
Import na cele produkcji i inwestycyj prawie zupełnie za­
nikał, bo ledwo wegetowała sama produkcja. Aktywność 
bilansu handlowego była wyrazem odpływu kapitałów za­
granicznych oraz dokonywanych lokat zagranicą (rezerwy 
kruszcowo-walutowe).

*& #

Po przełomie majowym wobec zmienionej sytuacji 
walutowej i budżetowej oraz ogólnej sytuacji gospodarczej 
bilans handlowy zaczyna się kształtować odmiennie. Budzi 
się produkcja, potrzebująca dopływu pewnych surowców 
i artykułów pomocniczych z zagranicy, budzi się ruch in­
westycyjny. Rośnie eksport, ale znacznie szybciej rośnie 
import. W marcu r. 1927 aktywność bilansn handlowego 
zanika, bilans ten staje się pasywnym, a jednocześnie 
zjawia się, choć w niewielkich rozmiarach, dopływ kapita­
łów zagranicznych. Dzięki temu dopływowi oraz dzięki 
powrotnemu przesuwaniu się rezerw kruszcowo-walutowych 
z rąk prywatnych do Banku Polskiego, rezerwy Banku — 
mimo pasywności bilansu handlowego—nietylko nie maleją, 
lecz nawet rosną.

** *
Pierwszy raz w styczniu r. b. ujawnia się odpływ re­

zerw kruszcowo-walutowych, który niewątpliwie stoi 
w związku z pasywnością bilansu handlowego, ale nietylko, 
bo w bardzo znacznej części został spowodowany przypa- 
dającemi na początek roku płatnościami zagranicznemi 
z tytułu rat amortyzacyjnych i procentów od pożyczek. 
Czy ten odpływ oznacza, że deficyt bilansu wymiany to­
warów i usług nie jest już pokrywany przez dopływ kapi­
tałów z zagranicy? Oczywiście, nie. Odpływ ten ma cha­
rakter przejściowy i w lutym wraca już równowaga walu­
towa. Mimo, że deficyt bilansu handlowego jest finanso­
wany przez dopływ kapitałów z zagranicy, wahania rezerw 
kruszcowo-walutowych Banku są możliwe, a nawet konie­
czne, gdyż równowaga bilansu płatniczego w granicach 
miesiąca, a tem bardziej dekady, musi wykazywać pewne 
wahania. »Tyle czynników wpływa na kształtowanie się 
bilansu handlowego — mówi p. Ch. S. Dewey — że samo 
zwiększanie, czy też zmniejszanie się rezerw zagranicznych 
Banku Polskiego nie daje obrazu sytuacji“. Zresztą, ka­
pitały zagraniczne w pewnej części przechodzą przez Bank 
Polski, powodując wzrost rezerw w momencie dopływu, 
a spadek w momencie zużytkowania. Tak się stało z po­
życzką stabilizacyjną. Wpłynęła ona cała do Banku Pol­
skiego, powodując ogromny wzrost rezerw. Część—drobna 
zresztą ze względu na specjalne cele pożyczki —tej zwyżki 
musi wypłynąć z powrotem. „Zużycie części wpływów z tej 
pożyczki — mówi p. Ch. S. Dewey o pożyczce stabilizacyj­
nej — na pokrycie ujemnego bilansu handlowego uwido­
czni się, oczywiście, w bilansach Banku Polskiego chwilo­
wym spadkiem jego rezerw zagranicznych“.

Dopiero, jeżeliby w ciągu dłuższego okresu czasu 
rezerwy kruszcowo-walutowe wykazywały stałą tendencję 
spadku, możnaby stwierdzić finansowanie deficytu handlo­

wego kosztem rezerw zagranicznych, będących podstawą 
waluty. A wtedy? Ponieważ niema już drugiej waluty 
(bilon zdawkowy Skarbu Państwa odpowiada mniej więcej 
28$ emisji bankowej i emisja jego jest zahamowana), ponie­
waż Bank Polski jest wyłącznym panem rynku walutowego, 
kurczenie się rezerw zagranicznych spowoduje, przy odpo­
wiedniej polityce kredytowej, spadek obiegu, a w konsek­
wencji drogą pośrednią spadek importu i aktywizację bi­
lansu. Wstrzymanie dopływu kapitałów zagranicznych 
musi w zdrowych warunkach walutowych i budżetowych 
wywołać aktywizację bilansu wymiany towarów i usług. 
A fezerwy kruszcowo-walutowe Banku Polskiego są obecnie 
tak ogromne, że mogą z łatwością przetrzymać poważniej­
sze nawet wahania bilansu płatniczego, jak również ewen­
tualny okres przejściowy, gdyby dopływ kapitałów już 
ustał, a bilans jeszcze nie zaktywizował się. Rezerwy krusz­
cowo-walutowe, zaliczone do pokrycia, stanowią blisko 1,2 
miljarda złotych, nie licząc rezerw niewliczonych do po­
krycia. Rezerwy stanowią więc 120°/0 obiegu biletów 
Banku. Minimalne pokrycie obiegu i natychmiast płatnych 
zobowiązań wynosi 600—700 miljn. zł. Gdyby więc deficyt 
bilansu handlowego utrzymywał się na poziomie 50 miljn. 
zł. miesięcznie i był całkowicie finansowany kosztem rezerw, 
to starczyłoby nadwyżki rezerw na cały rok. Ale wszak 
i pokrycie minimalne zmniejszałoby się, gdyby spadały 
rezerwy. Jesteśmy przygotowani doskonale na wszelkie 
ewentualności, ale o tych ewentualnościach niema obecnie 
mowy. Dopływ kapitałów zagranicznych istnieje i wzmaga 
się; wyrazem tego dopływu jest deficyt bilansu handlo­
wego, który jest tym dopływem pokrywany.

** *

Powiadają, że nie możemy sobie pozwolić na luksus 
pokrywania importu z dochodu czy też w drodze uszczu­
plenia kapitałów. Ale my za import w ten sposób nie pła­
cimy, bo nadwyżkę importu pokrywają kredyty zagraniczne. 
W swoim czasie za ten import zapłacimy z dochodu, spła­
cając kredyty, ale te korzyści, które dziś dla rozbudowy 
produkcji i rynku wewnętrznego, a także dla przyśpieszenia 
odbudowy kapitału wewnętrznego przyniosą napływające 
kapitały zagraniczne, stokrotnie pokryją przyszłe uszczuple­
nie dochodu.

** *
Podkreśliliśmy już, że po przełomie majowym import 

rośnie (szybciej niż eksport) dzięki zwyżce przywozu pro­
dukcyjnego. Ta tendencja utrzymuje się i wzmaga się 
obecnie. Dodatni bilans handlowy był uprzednio wyrazem 
zaniku siły nabywczej i upadku produkcji, a ujemny bilans 
handlowy jest obecnie wyrazem wzmagania się produkcji.

Przywóz z 896 miljn. fr. zł. w r. 1926 wzrósł do 
1.681 miljn. fr. zł. w r. 1927. Dużą rolę odegrał wzrost 
przywozu zbóż w związku z nieurodzajem w r. 1926 — 
z 9 do 149 miljn. fr. zł., ale poza tem decydujący wpływ 
na wzrost przywozu miała zwyżka importu surowców i pół­
fabrykatów — z 660 do 788 miljn. fr. zł. Przywóz wyro­
bów przemysłowych zmniejszył się z 298 do 295 miljn. fr. zł.

Ale wśród tych wyrobów towary konsumcyjne wykazują 
silny spadek przywozu, natomiast wzrasta przywóz towarów 
na cele inwestycyjne i produkcyjne, np. przywóz maszyn—z 52 
do 131 miljn fr. zł. (!), materjalów elektrotechnicznych — 
z 27 do 43 miljn. fr. zł., nawozów sztucznych — z 15 do 
31 miljn.,fr. zł., tłuszczów technicznych—z 14 do 17 miljn. 
fr. zł., garbników—z 9 do 11 miljn. fr. zł. i t. d. i t. d.

Podkreślamy, że przy rozpatrywaniu miesięcznych 
bilansów ta „produkcyjna“ tendencja przywozu ujawnia się 
z coraz większą siłą.

A wywóz? Wywóz wzrósł z 1.306 miljn. fr. zł. do 
1.459 miljn. fr. zł. i ujawnia naogół tendencję zwyżkową. 
Przygotowanie wywozu na ten czas, kiedy będzie on mu­
siał równoważyć przywóz i pokrywać koszt obecnych in­
westycyj, jest jednem z najważniejszych zagadnień polityki 
gospodarczej, które wiąże się zresztą ściśle z całym szere­
giem innych zagadnień. Charakter importu, który przez
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inwestycje w produkcji i rozszerzenie jej w konsekwencji 
oddziaływa na wzrost możliwości eksportowych — świad­
czy, że ewolucja odbywa się w pożądanym kierunku. O tem 
świadczy zresztą i charakter samego eksportu. Zwyżka war­
tości statystycznej 1 tonny wywozu świadczy, że on uszla­
chetnia się. Ta jakościowa meljoracja, standaryzacja i orga­
nizacja eksportu musi być przedmiotem szczególnych za­
biegów rządu i społeczeństwa. Jest to praca dla przyszłości, 
ale praca pilna i konieczna.

Nie jest zdrowe popieranie dziś—dzięki dopływowi ka­
pitałów zagranicznych—nie rentujących się lub słabo rentu- 
jących się eksportów, lecz jest konieczne rozbudowywanie 
i ulepszanie przy pomocy kapitałów zagranicznych tych 
gałęzi produkcji, które mogą dać dobrze rentujący się 
wywóz

*

E L O M

Jak widzimy, niewzruszalność kursu złotego, jak 
i pomyślny stan bilansu handlowego — są oczywiste. 
Żadne niebezpieczeństwo złotemu ze strony bilansu han­
dlowego nie grozi, choć nie znaczy to, oczywiście, aby 
jeśli chodzi o dalszy rozwój bilansu jak największa czuj­
ność i jak najenergiczniejsze wysiłki nie były wskazane. 
Mamy nadzieję, że—aczkolwiek mógłby mieć pewne psy­
chiczne znaczenie—nie zaszkodzi złotemu również atak na 
bilans handlowy i podstawy stabilizacji waluty, przepro­
wadzany przez pewien „odłamek* społeczeństwa.

„Bank Polski — mówi p. Ch. S. Dewey — byłby 
pierwszą instytucją, któraby podniosła alarm, gdyby deficyt 
bilansu handlowego osiągnął rozmiary, przedstawiające nie­
bezpieczeństwo dla stałości waluty*. Okazuje się, że pierwszą, 
która podniosła alarm fałszywy z tego powodu, jest inna 
instytucja autorytatywna— „Gazeta Poranna Warszawska*.

W. Sz.

ZWIERCIADŁO ZAGRANICY

Wybory polskie
Dawno już nie śledzono wyborów 

polskich z taką uwagą, jak obecnie. Na­
turalnie w grę wchodzi tu przedewszyst- 
kiem specjalny moment zainteresowania, 
którym jest kwestja przesilenia parla­
mentaryzmu w Europie wogóle, a wy­
bory w Polsce mają dostarczyć jeśli nie 
argumentu nowego, to w każdym razie 
materjału do oceny, w jakiem stadjum 
znajduje się obecnie kryzys i jak społe­
czeństwo tak duże, jak nasze, reaguje na 
hasła, złączone z czynną kontrakcją wo­
bec przerostu parlamentaryzmu. Dopiero 
niejako w drugim rzędzie występują te 
kwestje międzynarodowe, na które mieć 
będzie wpływ taki czy inny wynik wy­
borów do polskiego sejmu. Tak się 
składa, że ze względów zasadniczych 
największe zainteresowanie musi kwestja 
wyborów w Polsce wywoływać w Niem­
czech. Dla Niemców ma to znaczenie 
przedewszystkiem techniczne. Nikt bo­
wiem po obu stronach granic nie wątpi, 
że do zawarcia traktatu handlowego, 
który w tej chwili jest cause celebre 
w polityce niemiecko-polskiej, dojść musi 
i dojdzie; cala rzecz w tem, kiedy dojdzie 
i w jakich warunkach. Nacjonaliści 
niemieccy umieli pokazać, że mogą wy­
wołać opóźnienie rokowań traktatowych 
i że pod tym względem ich wpływy się­
gają dalej, aniżeli do tego nawet inne 
frakcje parlamentu niemieckiego się przy­
znają. Naturalnie nowy sejm w War­
szawie, zwarty i energiczny, prowadzony 
świadomą dłonią rządu, potrafi wyzyskać 
pierwszą odpowiednią sposobność, aby 
kwestję polityki handlowej z Niemcami 
w należytem świetle postawić i, przedy­
skutowawszy ją, narzucić taką linję de­
legacji handlowej, która ułatwi jej kon­
sekwentne i energiczne postępowanie. 
Wybory sejmowe interesują poważną

w prasie obcej
część opinji niemieckiej także z tego 
względu, że przecież wizyty literatów, 
przemysłowców i polityków, odbyte w cią­
gu ostatniego roku w Berlinie i Warsza­
wie, uważane są przez liberałów niemie­
ckich za wstęp do wielkiej dyskusji na 
temat stosunków polsko-niemieckich, wstęp 
ważny i zajmujący, a domagający się 
dalszego ciągu. Taka wymiana zdań 
i wizyt dokonywa się najlepiej przez par­
lamentarzystów, którzy są równocześnie 
przedstawicielami aktualnej i doraźnej po­
lityki. Wizyta parlamentarzystów polskich 
w Berlinie czy Moskwie może mieć dla 
polityki aktualnej znaczenie, którego naj­
większa nawet (ilościowo) wymiana arty­
stów czy uczonych osiągnąć nie może. 
Od składu przyszłego sejmu zależeć bę­
dzie w dużej mierze ta właśnie strona 
polityki niemiecko-polskiej, której dotąd 
rozwijać nikt nie chciał, ani nie mógł. 
Daje się więc zauważyć specjalny, nasta­
wiony na wybory polskie, ton w prasie 
niemieckiej: podczas, gdy prasa liberalna 
i socjalistyczna komentuje możliwości 
porozumienia ogólnego i gospodarczego, 
prasa prawicowa przepełniona jest artyku­
łami, stawiającemi kwestje odwetowe i re­
windykacyjne w jasnem, a równocześnie 
drażniącem świetle uchwał całych grup 
i stronnictw. „Frankfurter Zeitung“ 
opublikowała właśnie teraz wielki zasa­
dniczy artykuł na temat stosunków pol­
sko-niemieckich, lecz pisma berlińskie 
tego kierunku krępują się widocznie spe- 
cjalnemi względami w wystąpieniach na te­
maty wyborcze, bo przecież nasi niemieccy 
współobywatele zastosowali na Górnym 
Śląsku specjalną formę demonstracyj przed­
wyborczych, poniechawszy na zewnątrz 
wszelkich większych wystąpień, a prze­
rzuciwszy cały ciężar agitacji na sposoby 
raczej intymniejszej natury.

= = = = = =  457 —  ■■■■

Pilnie śledzą bieg kampanji wybor­
czej ekonomiczne pisma w Anglji i Sta­
nach Zjednoczonych. Pisma te mają 
obecnie zdecydowaną już politykę w spra­
wach polskich, która fluktuacjom ulegać 
nie będzie, interpretują często opinje na­
szego advisera, p. Devey’a, uzupełniając 
je cyframi z naszego bilansu i budżetu. 
Pod tym względem ton tych pism doszedł 
do skali wysokiej, świadcząrej o umie­
jętnych metodach informacji ekonomicznej 
stosowanej obustronnie, to znaczy i przez 
te pisma i przez nas. Niema poprostu 
tygodnia, a nawet dnia, aby pisma te nie 
zapewniały swych czytelników, że stabi­
lizacja naszej waluty równa się stabili­
zacji polityki gospodarczej na dłuższy 
okres czasu, a wykazy graficzne i sta­
tystyczne tym właśnie twierdzeniom za 
najlepsze poparcie służą. Wybory mają 
być ze strony społeczeństwa wyrazem 
zgody na politykę gospodarczą, prowa­
dzoną przez rząd Marszałka Piłsudskiego, 
a politykę tę opinja anglo-saska uważa 
za nader pożyteczną i dobrze obmyśloną. 
Wielkie reprezentacyjne organy ekono­
miczne świata anglo-saskiego, jak np. 
The Bank i The Financial Times (arty­
kuły Morrissona) stale się w takim du­
chu wypowiadają. Oczywiście, baczą one
i baczyć muszą na kwestje parlamentarne, 
jednakże obfity materjał źródłowy, którym 
rozporządzają, dostarcza im dostatecznych 
gwarancyj, aby polityczną stronę wybo­
rów w Polsce zrozumieć i uwydatnić.

Artykuły prasy sowieckiej dążą do 
specjalnych celów. Dyplomacja, a za 
nią i prasa sowiecka, oczywiście nie spo­
dziewa się zmiany polityki po nowym 
sejmie. Jeśli jednak porzuca chwilami 
zwyczajny w polemikach międzynarodo­
wych ton i zapełnia swe szpalty infor­
macjami z pobojowiska wyborczego 
w Polsce, to czyni to jakby naprzekór 
swym przekonaniom, które powinnyby 
im właściwie nakazać przemilczenie ca­
łego procesu wyborczego. Tymczasem
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nic podobnego. „Wola ludu“, przejawia­
jąca się na zebraniach i wiecach, intere­
suje widocznie opinję, do której przema­
wiają dzienniki sowieckie. Czytamy ob­
szerne sprawozdania ze wszystkiego, co 
się teraz u nas dzieje, a nawet z tego, 
co się nie dzieje. Akt wyborczy ma dla 
Sowietów specjalne znaczenie ze względu 
na grupy mniejszościowe. Temi się opie­
kują i ich losami bardzo się interesują.

Lista bloku bezpartyjnego na Woły­
niu uderzyła w drażliwe miejsce, lista 
wileńska również była komentowana. 
W sumie są to jednak , raczej psycholo­
giczne drażliwości, środowiskowe remini- 
sencje i nadzieje natury platonicznej.

Zgodnie z brzmieniem naszej Kon­
stytucji kobieta jest równouprawniona 
z mężczyzną. Z punktu więc widzenia 
prawnego doceniono jej rolę społeczną, 
jej rolę w gospodarstwie narodowem, jej 
wysiłki na tylu polach pracy oraz wierną 
i pełną poświęcenia służbę dla Polski. 
Mamy zatem prawa polityczne, możemy 
pracować naukowo i zawodowo, możemy 
nadal starać się o przynoszenie jak naj­
większego pożytku odrodzonej Ojczyz'nie 
i rywalizować w tern z mężczyzną.

Cóż — kiedy tak wiele w tern jesz­
cze czystej teorji. Prawa — tak, ale 
w życiu przeciwstawiają im się wszech­
mocne przesądy, podniesione do wyżyny 
zasad. One to sprawiły, iż na 444 po­
słów sejmu było tylko 8 posłanek, mimo, 
że nie brak przecież u nas kobiet świa­
tłych i zasłużonych na polu pracy spo­
łecznej. Regulowane według zwyczajów 
i przesądów niesprawiedliwe wynagradza­
nie pracy kobiet kazało feministkom 
współczesnym wysuwać, jako hasło na­
czelne —  oczywiste zdawałoby się —  
żądanie: równa płaca za równą pracę 
oraz walczyć o wprowadzenie tego hasła 
w życie i obalać tak zabawne w istocie 
swej racje przeciwników, jak ta, iż... 
kobieta ma mniejsze potrzeby, albo in­
na — już poważniejsza —  iż nie zara­
bia przecież na swą rodzinę. To ostat­
nie mylne mniemanie powinno było upaść 
już dawno: ustrój kapitalistyczny zmusza 
ogół kobiecy do pracy, tylko nieliczne 
wybrane mogą spożywać w spokoju jego 
owoce. Mąż w średniozamożnej rodzinie 
zarabia u nas tak niewiele (urzędnik czy 
robotnik), iż żona musi iść do pracy, 
chcąc utrzymać dom, mieć oraz wycho­
wywać dzieci, a także chcąc dom swój 
postawić na stopie kulturalnej. Czasa­

Przełom w pojęciach polskiego społeczeń­
stwa na kwestje ustroju państwa uwa­
żany jest w Moskwie za fakt dokonany 
i wybory mają być dokonanego faktu ilu­
stracją.

Można więc z największem prawdo­
podobieństwem słuszności powiedzieć, że 
zagranica uważa wybory u nas za dalszy 
ciąg kampanji ustrojowej, nie spodziewa­
jąc się jakichkolwiek zmian w składzie 
i formie rządzenia, oczekuje wypowiedze­
nia się społeczeństwa w kierunku, ogra­
niczającym czysty parlamentaryzm, pod 
którego znakiem odbywały się wybory 
poprzednie.

mi — w szczęśliwszych warunkach — 
ma jakiś warsztat domowy (krawiectwo, 
haft), przeważnie jednak idzie powiększać 
personel biur i fabryk.

Niema, na nieszczęście, dokładnych 
statystyk, wykazujących, ile kobiet pra­
cuje w Polsce zawodowo; przybliżone 
dane mówią jednak, iż jest ich około 
30# ogółu pracowników w przemyśle, 
handlu i biurowości — wszystko jako 
siły podrzędne. Brak też danych— jeśli 
chodzi o biura i instytucje prywatne —  
o ile mniej płatne są pracownice, niż 
pracownicy zajmujący te same stanowi­
ska. Jeśli chodzi o urzędy państwowe, 
to tutaj panuje wyraźna i zgóry inspiro­
wana tendencja do niedopuszczanim ko­
biet poza określone kategorje płac, co 
nie wyklucza, naturalnie, powierzania im 
funkcyj, odpowiadających stanowiskom 
wyższym. Niechęć powierzania kobietom 
kierowniczych stanowisk przejawia się 
zresztą na każdem polu pracy, spotyka­
my się z nią nawet w dziedzinie szkol­
nictwa, gdzie przy obsadzaniu stanowisk 
ważniejszych pierwszeństwo przysługuje 
mężczyznom.

Też same, a nawet bardziej jeszcze 
krzywdzące, warunki panują w świecie 
robotniczym. Materjał robotniczy, jak 
wiadomo, dzieli się na 4 kategorje: wy­
kwalifikowani, niewykwalifikowani, ko­
biety i młodociani. Będąca na trzeciem 
miejscu w tym szeregu kobieta pobiera 
odpowiednio niską płacę, przyczem nie 
uwzględnia się zupełnie ani jej kwalifi-

kacyj, ani sprawności. Etat wykwalifi­
kowanych jest tylko dla mężczyzn.

Wielką krzywdą kobiety jest rów­
nież regulowane chyba przesądami utru­
dnianie jej dostępu do pracy1). Szczegól­
niej cierpią pod tym względem mężatki, 
które niechętnie przyjmuje się na posady, 
a przy każdej sposobności usuwa—-bez 
względu na ich warunki materjalne i do­
mowe. Czasami przyczyniają się do za­
ognienia tych stosunków odnośne rozpo­
rządzenia władz. Exemplum: okólnik 
województwa lwowskiego w sprawie usu­
wania mężatek ze szkolnictwa.

Wogóle mężatkom los nie sprzyja. 
Nie mówiąc już o tern, że krzywdzi je 
obecne prawo małżeńskie, choćby przez 
zapewnienie mężowi decydującego głosu 
przy sprawowaniu opieki nad dziećmi, 
także i prawo cywilne, nawet po zmia­
nach z 1.7.1921 roku, jeszcze nie przy­
znaje im całkowitych praw wolnego oby­
watela, ograniczając je szczególniej w spra­
wach majątkowych.

Wszystko to właściwie są rzeczy 
wiadome, tylko poprostu mężczyźni nie 
lubią ich sobie uprzytamniać, a tembar- 
dziej —  rozważać. Tego rodzaju sta­
wianie kwestji jest szczególnie przykre, 
jeśli chodzi o tych wybranych z masy, 
o towarzyszów pracy ideowej. Latami 
pracowali z kobietami ramię w ramię 
dla wielkiej sprawy, znosili te same 
ciężkie trudy z jednaką, a nawet — jak 
to przyznawali sami niejednokrotnie — 
o wiele mniejszą, niż one wytrwałością. 
Dziś trudno im jakoś przyzwyczaić się 
do myśli, że w pracy Państwa odrodzo­
nego wykaże kobieta tę samą bezintere­
sowność, energję, sprężystość i inicjaty­
wę, te same—a nawet większe—walory 
umysłowe i tak samo wszędzie wniesie 
czysty płomień idealizmu i etyki. Dziś 
ci liberalni i postępowi, jeśli chodzi 
o tyle innych dziedzin życia społecznego, 
w kwestji kobiecej nadal zasłaniają się 
staroświeckiemi, utartemi i pustemi już 
maksymami,- a życie kobiet radziby zam­
knąć w ramach domu i salonu. Nie 
chcą, czy boją się zrozumieć, iż stanął 
obok nich do wspólnej pracy taki sam 
człowiek i obywatel. I. J.

ł) Warto tutaj zaznaczyć, iż przy an­
gażowaniu kobiet wysuwane są niejednokrot­
nie warunki, o których niema mowy przy 
ofertach męskich. A więc naprz. w bankach 
(także Banku Gosp.) oznacza się granice wieku: 
do 40-stki (zapewne grają tu rolę względy 
dekoracyjne?).

Ani jednego głosu nie wolno zmarnować 
W dniu 4 marca wszyscy do urn wyborczych!

Mieczysław Rettinger

TRYBUNA KOBIECA

Czy istnieje kwestja kobieca?
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ŻYCIE ZIEM POLSKICH

Wielkopolska wobec wyborów
(Od w łasnego korespondenta)

Leszno, w  norm alnych  czasach bardzo 
spokojne, w  ostatnich tygodniach tętni 
w zm ożonem  życiem . To nagłe ożyw ienie 
zaw dzięcza gorączce w yborczej, która 
ogarnęła w  dość szybkiem  tem pie  p raw ie  
w szystk ich  m ieszkańców . Nasz okrąg w y­
borczy  obejm uje następu jące  pow iaty: 
pow . Poznań, pow iat Kościan, pow. Śrem , 
pow. Leszno i pow. Raw icz. O cz tery  
m andaty  pose lsk ie  w alczy spora  cyfra 
list, a m ianow icie: 24 (lista Zw. L. N.), 
25 (lista C hrześcijańskiej D em okracji i P ia­
sta), 7 (lista N. P. R .-p ra w icy ), 21 lista 
zblokow anych stronn ic tw  w spółpracy  
z rząd em  (N. P. R .- le w ic a , Zw iązek N a­
p raw y  R zeczypospolitej, P artja  Pracy, 
zaw odow e zw iązki kolejarzy, nauczyciele 
szkół pow szechnych , u rzędn icy  pocztowi), 
2 (lista P. P. S.), 11 (lista m onarch istycz- 
na), 30 (lista Unji gospodarczej ziem  za­
chodnich — ziem iańska) i w reszc ie  18 
(lista n iem iecka). Jak  w idać, ludność ma 
w  czem  w yb ierać .

Mimo hałaśliw ej dem agogji party j, 
m ających listy  opatrzone cyfram i 24, 25 
i 7, idących po m andaty  pod hasłem  zd e­
cydow anej w alki z obecnym  rządem  i po­
sługujących się  w  b rak u  rzeczow ego  i ro ­
zum nego p ro g ram u  k łam stw am i i obłudą, 
głosząc na w iecach  i p isząc w  odezw ach, 
że  idą do S ejm u  bronić np. w iary  kato ­
lickiej i Kościoła, rzekom o zagrożonego 
p rzez  działalność obecnych  m inistrów  
z M arszałkiem  Józefem  Piłsudskim  na

Zbliżający się n ieuchronn ie  dzień 4 
m arca, dzień w yborów  do sejm u—w yw o­
ływ ał w  um ysłach przyw ódców  zbankru­
tow anej narodow ej dem okracji w idm o 
klęski. D la każdego objektyw nego w idza 
było rzeczą  najzupełuiej jasną, iż blisko 
dw uletn ie rząd y  M arszałka Piłsudskiego 
w ym ow ą faktów  dokonanych zm iatają t.zw . 
„obóz naro d o w y “ bezapelacy jn ie i bezpo­
w ro tn ie z pow ierzchn i życia polskiego. 
Ale „tonący b rzy tw y  się  chwyta*. I oto 
le ad e rz y  endecji postanow ili rzucić na 
szalę w ypadków  czynnik, k tó ry  z natury 
rzeczy  w in ien  stać m ożliw ie jaknajdalej 
od w iru  w alk  party jno-politycznych—p o ­
stanow ili w ciągnąć do czynnej agitacji 
w yborczej m łodzież akadem icką. T. zw . 
„m łodzi“ O bozu W ielk ie j Polski, będący  
ślepem  narzędziem  w  rękach  M łodzieży 
W szech p o lsk ie j—w zięli na sieb ie tę  ro lę 
z zapałem  godnym , zaiste, lepsze j spraw y, 
R ozpoczęły się aw an tu ry  po w iecach, na 
k tórych  „m łodzi“ z pod znaku O. W . P, 
pełn ili n iezby t zaszczytną i n iezb y t z ho­
n o rem  akadem ika licującą funkcję bojówki 
party jnej. L ecz i tego było za mało p e r ­
fidnym  przyw ódcom  reakcji społeczno- 
politycznej, uk ryw ającej sw e isto tne ob ­
licze za hasłam i „katolicko-narodow em i*. 
Postanow iono pó jść o krok  dalej, w y p ro ­
w adzić pod leg łą  sobie m łodzież na ulicę, 
doprow adzić do bó jek  m iędzy  studentam i 
a w ładzam i bezp ieczeń stw a publicznego,

czele — ludność tutejsza tak w  m ieście, 
jak  na w siach w  całym okręgu w y b o r­
czym  opow iada się m asow o za lis tą  21. 
W ielka tylko szkoda, że ta lista nie Otrzy­
m ała cyfry 1, jak w  W arszaw ie  i innych 
ok ręgach  w yborczych. Listy z cyfrą 1 są 
spopularyzow ane p rzez  dzienniki sto łecz­
ne, k rakow skie i inne. Popularyzacja 
cyfry 21 je s t bardzo utrudniona w sku­
tek  b raku  codziennych pism  postępow ych 
na tu te jszym  teren ie , gdzie p raw icow e, 
w steczne żyw ioły m ają liczne m iejscow e 
organy, bałam ucące podle i chy trze ogół. 
Pom im o tych niedom agań—lud garnie się 
żyw iołowo pod sz tandary  stronnictw  li­
sty  21. O nastro jach  ogółu św iadczy  
fakt, że w iece  szkodników  narodow ych 
z pod  znaku list 24, 25 i 7 nie udają się 
zupełnie. Z grom adzeni n ie  chcą naw et 
słuchać krzykaczy i naganiaczy tych 
w stecznych  i obłudnych party j, natom iast 
w  pełnem  skupieniu  słuchają m ów ców , 
opow iadających się za rządem  Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. N iedaw ne to czasy, 
jak  tu te jsza ludność, obałam uconą p rzez  
endeków  i w itosików, odnosiła się nieuf­
n ie do W ielkiego Budowniczego Polski 
now ej i dem okratycznej. P raw d a jednak  
zaw sze zw ycięża i dziś je s te śm y  św iad­
kami, że lud K resów  Z achodnich p rze j­
rza ł także na oczy i widzi, gdzie je s t do­
b ro  jego  i całej Polski.

Z.

i całe zajście roztrąb ić  w prasie , jako 
niesłychane prześladow anie ze strony rzą ­
du, dla w ykorzystan ia tego mom entu, jako 
atu tu  w  rozgryw ającej się w alce w ybor­
czej. I rzeczyw iście — w  dniu 28 lutego 
g ru p a  kilkudziesięciu studentów  P oli­
techniki w szczyna w  b iały  dzień aw an­
tu rę  na ul. Ś n iadeckich , zryw ając plakaty 
w yborcze, w yw ieszone na jednym  z do­
m ów. Policja in te rw en ju je . D ochodzi do 
bójki m iędzy „młodymi* O. W . P., którzy 
zachow ują się w ybitnie prow okująco, 
a policją.

W  rezultacie policja aresztu je kilku 
z nich za zakłócenie porządku publicznego 
i opór w ładzy . Po kilku godzinach — po 
spisaniu p ro toku łów  — w szyscy zostają 
zw olnieni.

Akt p ierw szy  — w edług  p ro jek tow a­
nego scenarjusza—odbył się w ięc zgodnie 
z intencjam i autorów . Chodziło o akt d ru ­
gi. 1 oto ekspozytura Obozu W ielkiej P o l­
ski — t. zw. .N aczelny  Kom itet A kade­
m icki" zw ołuje w  tej sp raw ie  w iec ogólno- 
akadem icki na dzień  1 m arca — celem  
zapro testow an ia  p rzeciw ko „m asakrow a­
niu akadem ika polskiego*. W iec m iał się 
odbyć na dziedzińcu U niw ersy te tu  W a r­
szaw skiego.

Na p ie rw szą  w iadom ość o zajściach 
i o w iecu w  dniu  1 m arca — Zw iązek 
P olsk ie j M łodzieży D em okratycznej Szkół 
W yższych  w ydał w  dniu 29 lutego
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odezw ę do ogółu polskiej m łodzieży 
akadem ickiej, w  k tó rej p rzeciw staw ił się 
bezprzykładnym  m etodom  w ciągania 
m łodzieży do ostrej w alki z czynnikam i, 
ponoszącem i odpow iedzialność za P ań ­
stwo Polskie. O dezw a ta brzm iała:

Do ogółu polskiej m łodzieży akade­
mickie!

Koledzy! T ak  zw any „Naczelny Ko­
m itet Akadem icki*, będący  w  chw ili 
obecnej narzędziem  agitacji party jnej listy 
Nr. 24—zw ołuje na dzień 1 m arca na go­
dzinę 1 w  południe w iec ogólno-akade- 
micki na dziedzińcu U niw ersytetu .

W iec ten  zw ołany je s t w  następującej 
spraw ie:

T rw ająca od szeregu  tygodni n iepo­
czy ta lna w  skutkach akcja uczynienia 
z akadem ika polskiego party jnego agita­
to ra  doprow adziła w  dniu 28 b. m. do 
sm utnych zajść pom iędzy  garśc ią  sfana- 
tyzow anych studentów  a p rzedstaw ic ie­
lami w ładz bezp ieczeństw a Rzplitej.

Z am iarem  inicjatorów  w iecu jest, aby 
stał się on dalszem  ogniw em  niepoczy­
talnej akcji, m ającej p rzeciw staw ić  m ło­
dzież czynnikom , k tó re  w  chw ili obecnej 
ponoszą odpow iedzialność za Państw o Pol­
skie.

Koledzy! M łodzież akadem icka ofiarą 
krw i i życia w alczyła o N iepodległość 
R zeczypospolitej. R ozbijanie Państw a nie 
może być n igdy je j udziałem . To też  w zy­
w am y W as, abyście każdej akcji an ty ­
państw ow ej na te re n ie  akadem ickim  zaw ­
sze i czujnie p rzeciw staw ili zdecydow any 
odpór.

Koledzy! Nie m ożem y pozw olić, by 
pow tó rzy ły  się han iebnej pam ięci g ru ­
dniow e dni roku  1922, gdy część m ło­
dzieży akadem ickiej błotem  obrzucała Ma­
jesta t R zeczypospolitej w  O sobie Jej Naj­
w yższego P rzedstaw iciela .

W zyw am y W as w szystk ich  do sta­
w ienia się na dziedzińcu U niw ersy te tu , 
celem  zam anifestow ania, że nie cała m ło­
dzież akadem icka ponosi dpow iedzialność 
za w archolsk ie czyny obałam uconej garści, 
służącej św iadom ie lub n ieśw iadom ie in­
te re so w i partji ze szkodą najw yższego 
in te resu  Państw a i Narodu.

N iech ży je N ajjaśniejsza R zeczpospo­
lita Polska i p rzedstaw ic ie l Je j au tory tetu  
P rezy d en t Ignacy  Mościcki!

N iech ży je M arszałek Józef Piłsudski!
Z w iązek Polskiej M łodzieży D em o­

kratycznej S zkół W yższych R. P.
W arszaw a, dnia 29 lu tego  1928 r.

T ym czasem  w ładze un iw ersy teck ie , 
słusznie obaw iając się, iż na w iecu  tym — 
w obec w zburzen ia, panującego p rzed  
w yboram i — m oże dojść do bójek, w y­
dały  zakaz odbyw ania w iecu . R ektor 
U niw ersy te tu  zaw iadom ił o tej uchw ale 
Senatu  Akad. zarów no inicjatorów , jak  
rów nież ogół m łodzieży akadem ickiej.

Z w iązek Polskiej M łodzieży D em o­
kratycznej, zastosow ując się  do rozpo­
rządzen ia  Senatu  Un. W ., w ezw ał 
w  specjalnej ulotce ogół m łodzieży aka­
dem ickiej do bezw zględnego  podporząd ­
kow ania się tej uchw ale:

Koledzy!,
Na m ocy decyzji Jego  M agnificencji. 

R ek to ra U n iw ersy te tu  W arszaw skiego, 
w iec zw ołany przez agen tu rę  listy Nr. 24,

Życie wyższych uczelni
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t. zw. „N aczelny Kom itet A kadem icki“, nie 
odbędzie się. W zyw am y W as do b e z ­
w zględnego  posłuszeństw a te j decyzji 
i n iedopuszczenia, aby agitatorom  p a rty j­
nym  udało się osiągnięcie ich  celu, któ­
rym  je s t w ciągnięcie akadem ika polskiego 
w  w ir o strych  w alk  politycznych.

Koledzy!
O gół akadem icki n ie  m oże pozw olić 

na n a rzucen ie  m łodzieży akadem ickiej 
ch a rak te ru  czynnika, w ystępu jącego  do 
w alki z polskiem i w ładzam i paristw ow e- 
mi. To je s t ro la  kom unistów  i tych, k tó­
rzy  z nim i w  zaślep ien iu  party jn em  ry ­
w alizow ać p ragną . W zyw am y W as do 
zachow ania spokoju i zim nej krw i. U trzy­
m anie godności akadem ika polskiego — 
oto n asze  hasło.

Z w iązek
Polskiej M łodzieży D em okratycznej 

Szkół W yższych  
W arszaw a , 1 m arcą  rpku  1928.

O kazało s ię  jednak , że .N aczelny  Ko­
m ite t A kadem icki* n iew ie le  sob ie robi 
z ro zp o rząd zeń  w ładz un iw ersy teck ich , 
że  potrafi p rz e jść  nad niem i do porządku  
dziennego, skoro uzna je  dla siebie za 
n iew ygodne . P rzed staw ic ie l .N aczelnego 
K om itetu“ w  zagajen iu  zakom unikow ał 
zebranym , iż w obec tego, że X. R ektor 
Szlagow ski zab ro n ił odbyw ania  wiecu, 
takow y .o fic ja ln ie“ się n ie  odbędzie, na­
tom iast o tw ie ra  w iec „n ieo fic ja lny“.

I  najspokojn ie j w  św iecie  rozpoczęto 
agitacy jne i w ysoce podburzające ogół 
m łodzieży akadem ickiej p rzem ów ien ia ; 
ton tych p rze m ó w ień  by ł w yb itn ie  p ro ­
w okacyjny i n iedopuszcza lny  na zebran iu  
polskich  studentów , ob radu jących  w  n ie- 
podległem  Państw ie.

D opiero  in te rw encja  osobista X. R ek ­
to ra  S zlagow skiego, k tó ry  zjaw ił się 
na balkonie i zażądał natychm iastow ego 
zap rzes tan ia  dalszych  obrad  oraz opusz­
czen ia dziedzińca U n iw ersy te tu  — poło­
ży ła k res  n iecnej robocie  agitatorów  
party jn y ch . N ależy stw ie rdz ić  p rzytem , 
iż w  atakach  na rząd  dziw nie  zgodnie 
z O bozem  W ielk iej Polski w ystępow ali 
„tow arzysze*  z pod znaku  N iezależnej 
M łodzieży S ocja listycznej. Sojusz p a ten ­
tow anych  .o b ro ń c ó w  ludu* z n a jsk ra j­
n ie jszą  rea k c ją  społeczno-polityczną na 
w yższych ucze ln iach  ce lem  w p ro w ad ze­
n ia  zam ętu  i chaosu, a m oże naw et i cze­
goś w ięcej, s ta ł się fak tem  dokonanym  
w  dniu 1 m arca r. b. B ędzie to jed n a  
z na jc iem nie jszych  k art w  historji ruchu  
socjalistycznego n a  w yższych  uczelniach.

Ż ądanie X. R ek to ra  zostało sw oiście 
w ykonane. P rzew odn iczący  w iecu  ośw iad­
czył, iż „w praw dzie  X. R ek to r zabronił 
odbyw ania  w iecu w  dalszym  ciągu, lecz 
p rze c ie ż  zeb ra liśm y  się poto, by  u ch w a­
lić rez o lu c ję “. W o b ec  tęgo odebrano 
głos m ającem u  p ro testow ać  p rzeciw ko  
odbyw aniu  w iecu  p rzedstaw ic ie low i Zw. 
Polskej M łodz. D em okr., R akow skiem u,
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i zgłoszono rezolucję, skandaliczną pod 
w zględem  treśc i i formy, k tóra w zyw ała 
ogół m łodzieży akadem ickiej stolicy do 
jednodniow ego strajku  pro testacy jnego  
w  dniu 2 m arca r. b. W brew  pro testom  
obecnego na balkonie X. R ektora, k tó ry  
sprzeciw iał się  przy jm ow aniu  jakichkol­
w iek  rezolucyj — uchw ałę  uznano za 
przeprow adzoną. W obec w ytw orzonej 
sytuacji p rzed staw ic ie le  szeregu  organi- 
zacyj ideow o-w ychow aw czych m łodzieży 
in terw enjow ali u X. R ek to ra , p ro testu jąc 
przeciw ko odbyciu n ie legalnego  w iecu, 
p rzeciw ko uchw ale strajkow ej oraz p rz e ­
ciwko podburzającym , prow okacyjnym  
przem ów ieniom , w ym ierzonym  w e w ła­
dze państw ow e. R ów nocześnie z in ic ja ty­
w y Zw iązku Polskiej M łodzieży D em o­
kratycznej ukazała się odezw a, podpisana 
p rócz tego p rze z  W ydzia ł V M łodzieży 
P artji P ra c y  i M łodzież Z jednoczeniow ą. 
O dezw a ta  u jm ow ała stosunek podp isa­
nych  organizacyj do odbytego  n ie leg a l­
nego w iecu i w zyw ała ogół m łodzieży 
akadem ickiej do audytorjów , do zw ykłej, 
codziennej p racy .

Do ogółu Polskiej M łodzieży A kade­
m ickiej!

K oleżanki i Koledzy!
W  dniu 1 m arca r. b. m iał odbyć się 

w iec akadem icki na dziedzińcu U n iw er­
sytety. W iec  ten  zw ołany p rze z  t. zw. 
„Naczelny K om itet Akadem icki* m ógł do­
p row adzić  do n iepożądanych zajść w obec 
w zburzenia, jak ie  panuje w  ok resie  p rze d ­
w yborczym  w  stolicy. W o b ec  tego S e ­
nat U n iw ersy te tu  zabronił odbyw ania w ie ­
cu, o czem  J. M. X. R ek to r Szlagow ski 
zaw iadom ił in ic ja to rów  i ogół m łodzieży 
akadem ickiej. N iepoczytalni p row odyrzy  
zbałam uconego odłam u m łodzieży ak a d e­
m ickiej — w re w  opinji i zakazowi w ładz 
un iw ersy teck ich  — w iec otw orzyli, trak - 
trak tu jąc  go jako  „nieoficjalny*. R ozpo­
częły się podburzające ogół m łodzieży 
p rzem ów ien ia  i dopiero  osobista in te r­
w encja  J. M. X. R ek to ra Szlagow skiego, 
który zakom unikow ał zeb ranym  raz je sz ­
cze uchw ałę S en atu  A kadem ickiego i w e­
zw ał do natychm iastow ego opuszczenia 
dziedzińca un iw ersy teck iego  — położyła 
k res  nieobliczalnej w  skutkach robocie  
inicjatorów . Tern n ie m niej na w iecu  
ty m —w b rew  p ro testow i obecnego  w ów ­

czas na dziedzińcu J. M. X. R ektora—p rze  
szła rezo luc ja ,w zyw ająca  ogół m łodzieży 
akadem ickiej stolicy do jednodniow ego 
strajku  pro testacy jnego  w  dniu  2 m arca 
roku bieżącego.

K oleżanki i Koledzy!
P ro testu jem y  kategorycznie p rzec iw ­

ko tem u, aby uchw ała pow yższa, pow zięta 
na w iecu, zakazanym  p rzez  w ładze uni­
w ersy teck ie , i w  nieobecności licznych 
rzesz  m łodzieży, k tó re,podporządkow ując 
się lojaln ie zarządzeniom  w ładz u n iw er­
syteckich, na w iec nie p rzyby ły  — aby 
uchw ała ta  m ogła obow iązyw ać ogół pol­
skiej m łodzieży akadem ickiej.

P ię tn u jem y  publicznie n iesłychane 
m etody  postępow ania tych w szystkich, 
k tórzy  zaślep ien i agitacją party jno-po li­
tyczną w  okresie p rzedw yborczym  — nie 
w ahają  się łam ać za rząd zen ia  w ładz uni­
w ersy teck ich , plam iąc honor akadem ika 
polskiego.

K oleżanki i Koledzy!
W zyw am y w as, abyście n ie  usłuchali 

naw oływ ań sfanatyzow anych agitatorów  
partyjnych!

W szyscy  do pracy!
N iech żyje S en at U n iw ersy te tu  W a r­

szaw skiego!
Niech ży je J. M. X. R ektor Szlagowski! 

W arszaw a, dnia 2 m arca 1928 r.

Z w iązek  Polskiej Młodzieży 
D em okratycznej 

Szkół W yższych  R. P. 
W ydzia ł V M łodzieży Partji Pracy 
Z w iązek  A kadem ickiej M łodzieży 

Z jednoczeniow ej S rod . W arsz.

D zień 2 m arca był dniem  prze łom o­
w ym  dla rozpoczętej p rzez  O. W . P p la­
now ej akcji na rzecz listy 24. Okazało się, 
iż akt III nie odbył się w ed ług  ułożonego 
scenarjusza. O to w iększość m łodzieży 
akadem ickiej—mimo te ro ru  ze  strony bo­
jów ek  uzbro jonych  w  pałki — stanęła do 
p racy . A w antury  i bójki, jak ie  m iały 
m ie jsce na w yższych uczelniach — będą  
cołkowicie zap isane na dobro  .m łodych“ 
O. W . P. i sekundujących im  dzielnie 
.tow arzyszów *. F ak t jeden  pozostanie n ie ­
zbity  — w yższe uczelnie stolicy w  dn. 2 
m arca  nie strajkow ały.
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